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Minister Grabski o syiuasji finansuwej Polski.
W  ubiegłym tygodniu wygłosił min. Jkar­

bu p Grabski w Sejmie ekspose —  w którem 
przedewszysJdem podkreślił powody spadku 
maiki polskiej. A. więc jedną z pierwszych 
przyczyn podał ścisły związek ekonor dczny 
z Niemcami, którzy obecnie przeżywają cięż­
ki kryzys walutowy. 50 procent naszego wy­
wozu idzie do Niemiec, który był prowadzo 
ny po największej części za marki niemiec­
kie. Otóż z chwilą szalonego spadku maiki 
niemieckiej —  nastąpiło zmniejszenie warto­
ści wywozu. Zaradzić temu może tylko mą­
dra polityka eksportowa, polegajaca na wy­
wożeniu towarów do kiajów  nienaruszonych 
żadnemi wstrząśnieniami, oraz zwiększeniem 
eksportu. Rząd ma ten plan wywozu, który 
zamierza wprowadzić w  życie. Przedewszyst- 
kiem więc przemysł włókienniczy powinien 
wywozić więcej towarów —  aby pokryć ko­
szta sprowadzanycn surowców (bawełna, 
wełna). Eksport drzewny dotychczas skar­
bowi nie przyniósł żadnych większych ko­
rzyści —  pomimo, że oabywa się kosztem 
mateijałów drzewnych na odbudowę. Także 
eksport węgla należy zabezpieczyć od wa­
hań walutowych. —  Rząd więc ureguluje 
ekspert i kwestję walut z tego eksportu osią­
ganego, Następnie p. Grabski podaje kilka 
charakterystycznych cyfr, które przytacza­
my: Ilość bezrobotnych w Polsce wynosiła 
1 kwietnia br. 114.000, a 9 czerwca br. 87

tysięcy. (W  Austiji jest stale około 160.000 
bezrobotnych).

Bardzo ciekawem jest przedstawienie sto­
sunku finansowego Polski do zagranicy 
wr ciągu ostatnich 5 miesięcy, w  których Pol­
ska bez zewnętrznej pomocy finansowej spła 
ciła część długów oraz należne pruuenty od 
długów (pożyczki dolarowej, pożyczki ho­
lenderskiej! w kwocie 2,981 tysięcy flore­
nów. Około miljona dolarow i 45 miljunów 
lirów włoskich.

Wogóle z przemówienia p. Grabskiego sy­
tuacja finansowa Pclski, pomimo że jest cięż­
ką jeszcze nie beznadziejną. W pływy podat­
kowe stale zmniejszają deficyt budżetowy.

(W  r. 1919 dochody budżetu stanowiły 21 
procent wydatków państwowych, obecnie 
wyniesą do 80 proc.).

Przed stratami dewaluacji marki polskiej 
skarb zabezpieczony jest przez zastosowa­
nie miernika wartości. W  końcu przemówie­
nia podkreślił min. skarbu potrzebę oszczę­
dności —  i spotęgowania naszej pracy na 
wszystkich polach, i zapewnił, że przez za­
stosowanie jego poleceń oszczędnościowych, 
które zmniejszą wydatki o 720 miljonćw o- 
raz podatki nowo uchwalone, doprowadzą 
nas nareszcie do tego, że przestaniemy dru­
kować nowe marki —  co naturalnie będzie 
początkiem poprawy naszych stosunków 
skarbowych i gospodarczych.

Sprawy polskie
i zagr^ica.

Prezydent Rzeczypospolitej w  Kra­
kowie,

Zapowiadamy od dłuższego czasu przyjazd 
Prezydenta Rzpltąj p. Wojciechowskiego na­
stąpił dn. 15 b. m.

Kraków przyjął głowę naszego państwa 
l>. uroczyście i poważnie. Na'ważniejsze uro­
czystości, w  których brał udział Prezydent 
państwa, były: poświęcenie kamienia wę­
gielnego, budującego się gmachu Akademii 
Górniczej i uroczyste posiedzenie jubileuszo­
we 50-Iecia najpoważniejszej instytucji nau­
kowej w Polsce Polskiej Akademji Umie­
jętności w Krakowie. Między innemi zwiedził 
Prezydent państwa saliny w Wieliczce. —  

sobotę 16 b. m. o godz 11-30 w nocy 
Prezydent -wyjechał do Katowic na dalszy 
objazd państwa.

Sejm.
Uporządkowanie stosunków rolnych na­

leży lo ważnych zagadnień, które Sejm za­
mierza rozwiązać. Zbytnie rozkawałkowanie 
gra. tów, należących do poszczególnych go- 

. spodarzy, polegające na tern, że jeden i ten

sam gospodarz, nawet małorolny, ma grunt 
w drobnych kawałtkaoh rozrzuconych, po 
rozmaitych miejscach, niezmiernie utrudnia 
poprawną gospodarkę Temu niedomaganiu 
może zaradzić t. zw. komasacja czyli zcaJe- 
nie gruntów, która dąży do tego, aby usta­
wową drogą wzajemnych wymian dać po- 
EĆególnym; gospodarzom arunt skupiony, 
możliwie w  jednym kawałku.

Dotychczas komasację można było prze­
prowadzać za zgodą większości gminy. —  
Ustawa obecnie przedstawiona przez komi­
sję rolną Sejmowi upraszcza postępowanie 
komasacyjne, gdyż ndwet nieznaczna mniej­
szość reprezentującą 25 ha wystarcza do 
wdrożenia przymusowej komasacji. Skoma­
sowanym gruntom przyznano zwolnienie od 
podatku grantowego p^zee 2 lata.

Sejm uczcił ś- p. pierwszego Prezydenta 
Narutowicza przez wmurowanie tablicy pa­
miątkowej w gmachu sejmowym. Przemó­
wienie przy odsłonięciu wyedosił Marszalek 
sjSjftu Rataj.

Gen, Szeptycki minis+rem wojny,

Prezydent Rzeczypospolitej dnia 13 b. ru­
na wniosek Rady ministrów- zwolnił generała 
dywizji Aleksandra Osińskiego z poraczone- 
go mu kierownictwa Min. spraw w-ojskowych 
i zamianował inspektora armji gen. broni 
Stanisława Szeptyckiego ministrem spraw 
wojskowych.

Roseł Skinnunt obejmie zastępstwo 
Polski w  Lidze Narodów:

Posłowi londyńskiemu p. Skirmuntowi za­
proponował Rząd objęcie przedstawiciel­
stwa polskLgo przy Lidze Narodów z tent 
że równocześnie p ozostanie na, swem sitanur 
wisku w  Londynie.

Kopalnia Delbriick przyznana 
Niemcom. .

Po rozgraniczeniu Górnego Śląska, między, 
Polsikę L Niemej do dziś niezałatwioną była1 
sprawa kopalni Delbriick, której instalacje 
techniczne pozostały przy Niemczech, więk 
sza zaś część poi węglowych na tetryborjum 
potokiem. O kopalnię tę powstał spór mię­
dzy delegacjami polska i niemiecką. Kada 
Ambasadorów zamianowała w  kwietniu d. r. 
bezstronnego izsczoznawcę w  osobie hisz- 
oańskietgo profesora p. Fabregi. Profesor 
Fabrega złożył swoią ekspertyzę dnia 21 
maja b. r. 'Wypadła ona dla strony poisfciej 
wręcz niekorzystnie. Pomimo protestu dele 
gata polskiego komisja graniczna ustaliła 
dnia 9 b. m. w© Wrocławiu trzema głosami, 
włączając w  to głos niemiecki przeciw ja- 
dnemu głosowi linję graniczną odcinka Del­
briick. Delegacja polska w  głosowaniu u- 
działu nie wzięła, ale po założeniu protrestu 
opuściła salę oorad.

Rewolucja w Bulgarji dobiega końca

Wiadomości z Bałkanu zwracają na Biebie 
powszechną uwagę. Od dawna Bałkan uwa­
żany jest, że wiecznie kipiący kocmł, z któ­
rego najprędzej wybuchają eksplozje, zagra­
żające powszechnemu pokojowi Rewolucja 
bułgarska miała za bezpośredni cel zrzucenie 
Stambolijsldego, który mimo swej ldasow o- 
ści prowadził politykę trzeźwą i konsekwen­
tną w stosunku do macarstw koalicyjnych 
i swych sąsiadów', polegająca na dotrzyma­
niu zobowiązań, mimo, że one krzywdziły 
naród bułgarski, co było następstwem prze­
granej wojny. W  zamian za lojalność, Stain- 
bolijski uzyskał znaczne udogodnienia 
w płaceniu kosztów przegranej wojny. Ta 
polityka ugodowa i pewna szorstkość w  sto­
sunku do warstw inteligentnych, stały się 
powodem spisku i następnie upadku rządów 
Stambolijskiego.

Spiskowców poparł król, albowiem coraz 
widoczniej było, że Stambolijski dąży do 
usunięcia dynastji i zaprowadzenia republi­
ki z I im, jako prezydentem na czele. Te 
ambitne zamiary skończyły się dla Stumbo- 
lijfskiego b tragicznie, bo ujęty przez wojska 
ao-wego rządu rewolucyjnego w  chwili, gdy 
rzucił się do ucieczki, w  zamieszaniu został 
zabity.

Państwa sąsiednie, f. j. Jugosławia, Grecja 
i Bumunja zamierzały czynnie interwenio­
wać, ale wielkie mocarstwm ostudziły zbyć 
niepokojowe zamiary zacnych , sąsiadów. 
W  każdym razie sprawa jeszcze nie jest za­
łatwioną i możliwe są doniosłe nawet d li 
Europy niespodzianki
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Maleńki, ale świetnie zorganizowany i zar 
gospodarowany kraj na1 północ od Francji 
Belgja przeżywa obecnie przesilenie gabi 
netowe, na tle sporu o uniwersytet w  Gan­
dawie. Belgowie bowiem mimo, że są ma­
łym narodem pod względem językowym 
dzielą się na dwa odłamy: francuski i fla­
mandzki. Podczas okupacji Belgji przez 
Niemcy ruch flamandzki zyskał na sile i 
obecnie dąży do opanowania Uniwersytetu 
w  Gandawie —  żąda mianowicie obok ję­

zyka francuskiego, wprowadzenia także ję­
zyka flamandzkiego, jako wykładowego- 
Temu sprzeciwił się Senat, z powodu cizego1, 
rząd podał się do dymisji. Przewiduj-ą, że 
w  nowym gabinecie pozostanie ten sam pre­
zydent (Tbetmis) i minister spraw zagrani­
cznych (Jaspar). Ważnym to jest ze wzglę­
du na stanowisko Belgji wobec Niemiec i 
sprawy odszkodowań. Dymisja i zmiana ga­
binetu nie wypłynie na zmianę polityki ze­
wnętrznej Belgji, .co dlia Francji jest nie­
zmiernie ważnem.

G d a ń s k  i  P o Jsk a ,
Gdańsk: dla Polski jest oknem i drzwiami 

"a  morze, a to przez swe położenie geografi 
ficzne przy ujściu W isły do morza, o której 
piosenka polska śpiewa: „Płynie, Wisła pły­
nie, po polskiej krainie" —: a przez co właś­
nie Gdańsk posiada tak' ważną rolę dla Pol­
ski. £Nie da się wrięc zaprzeczyć, że prawo 
(Polski do Gdańska jest prawem naturalnem, 
'bo jeśli Wisła przepływa całą Polskę, a nad 
1 rzegami jej rozłożyły się stolice (Tolski: 
Kraków i Warszawa —  to zrozumiałą rzeczą 

aby i ujście tej narodowej rzeki nale- 
iżr.ło do Polski. —  A  zresztą i historycznie 
Gdańsk do Polski należy.
/ Pocóż Polsce Gdańska? Przedewszystkiem 
'ze względów gospodarczych i politycznych. 
■W dzis:ejszycli czasach narody piagną żyć 
ze sobą w stosunkach handlowych bezpośre­
dnio i unikają, o ile tylko mogą pośredni 
tków. Polska posiadając Gdańsk ma możność 
nawiązania bezpośrednich stosunków z Fran 
ejn, Anglją, Ameryką i z innymi państwa- 
r i Emigrant polski nie potrzebowałby je 

■je hm przez Niemcy —  a jechałby wprost z 
Polski. Każdy kto już podróżował do Ame­
ryki poznał, ilo trudności stawiają Niemcy 
i urno państwa, aby tylko wyciągnąć z emi- 
jpanta co tylko się da. I  wiele jeszcze do­
brodziejstw i praktycznych korzyści —  pań­
stwo zyskuje mając wyjście na morze. Co 
zaś tyczy się względów polityozn., to wszy­
scy jeszcze pamiętamy, gdy podczas najazdu 
bolszewików na Polskę Czesi ogłosili nou

J. U. NIEMCEWICZ.
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(Ciąg dalszy).

Ściskając mię za rękę, rzold:
—  F'io odstąpię waści aż wszystko obej­

rzysz. Tójdźmy do drugiego pokoju, gdzie 
są zebrani panowie radni i  ministi owie.

iydzink szepnął do ucha na prawo i na 
Iowo, wraz nam uczyniono miejsce. Weszli- 

■ śmy do w yw ie j sali pozłacanej, lecz brudnej, 
po jednej i drugiej stronie siedziały żydy 
w  bogatych łapserdakacn. Acz kosztownie 
ubrani, uważałem jednak, że pantofle ich nie 
były wychędożono, i nie było jednego, coby 
nie miał pończoch granatów em suknem na 
piętach łatanych. Przy samych drzwiach 
stało dwóch żołnierzy z leib gwardji, ma­
jący na łapserdakach blaszane posrebrzane 
zbroje i włócznie w  ręku. 1 |
A Wkrótce uwagę moją) obudziło1 fioctm 
potrójne uderzenie we drzwi. Na ten hałas 
porwały się wszystkie żydy z ław swoich, 
a mój przyjaciel szambelan szepnął mi:

—  Pójdź waść w tę stronę, a wygodnie 
wszystko zobaczysz.

Jakoż Otworzyły się podw/oje i zaczął iść 
dwór królewski pakie, szambelanowie, pano­
wie radni. Nakonlec ukazał się sam król 
Moszko, a w; tem wszystkie żydy, co tylko 
ich było, jęli się kiwać na kształt chińskich 

bałwanów. Mój przyjaciel szambelan po 
•wiedział, że ten był sposób witania króla 
Osoba monarchy wielce mi się okazałą wy- 
dała. Był to pan, mogący mieć około lat 

1 czterdziestu, niezmiernie czerwony, tłusty, i

.tralność —  aby n‘e przepuścić amunicji do 
j Polski z Francji, Gdańsk uczynił też to 
samo. —  I gdy Polsce groziło niebeżpiecżed 

Fstwo, wtedy dopiero przekonało się społe­
czeństwo polskie —  co znaczy mieć swój 
pi rt i wyjście na morze. -

Zrozumiał to bardzo debrze były Prczy- 
rent Stanów Zjedn. Wilson i w  swych 14 
punktach pokojowych podkreśla, że ma po­
wstać Polska niepodległa, zjednoczona i 
z wolnym dostępem do morza. Twórcy trak­
tatu starali się iść po .tej łiflji —  i zawdzię­
czając tylko źle usposobionemu dla Polski 
L. Georgowi, Polsk t zamiast zupełnego po­
siadania Gdańska otrzymała szereg suwe­
rennych praw w Gdańsku. Wybaczono m. 
Gdańsk z państwa niemieckiego —  na to, 
aby: Polsce zagwarantować ten wolny do­
stęp do morza. Niemcy jednak, którzy nie 
mogli zniszczyć traktatu wersalskiego prze­
mocą —  dążą stale do łamania poszczegól­
nych jego postanowień. Zresztą widzimy to 
obeeme bardzo dobrze, bo kosztów wojen­
nych koalicji płacić nie chcą, przez co zmu­
sili Francję do zajęcia Zagłębia Ruhry, & 
z Gdańska starają się wbrew zamiarom twór­
ców pokoju, utworzyć jakieś niezależne pań 
stwo. które zamknęłoby Polsce drzwi do mo­
rza. T trzeba przyznać, że dotychczas ile ze 
sjrrawą odszkodawu już bawić się mc mogą 
dzięki silnej woli narodu francuskiego, o ty­
le ze sprawą Gdańska, czynią co im się żyw­
nie podoba, Francuzi przekonali się zaraz po

roku, że łudzić się co do dobrej woli Niem- 
ców nic mogą —  a my do dnia dzisiejszego! 
łudzimy się —  co objawia się w daleko po­
suniętej z naszej strony pobłażliwości i u- 
pra-jmości wobec hakatystów gdańskich.

Tendencja zresztą traktatu wersalskiegó
00 do Gdańska jest jasną, co stwierdził zre­
sztą Clemenceau (Klemenso.) pizewodniczący! 
konferencji pokojowej w  odpowiedzi na żale 
Niemców co do oderwania Gdańska od Prus; 
w, odpowiedzi tej stwierdził:

„Polska żąda słusznie,' aby kierownictwo'!
1 rozwój portu gdańskiego, który jest jedyw 
nym wyjściem na morze były w jej ręku,: 
oraz aby połączenia między tym portem al 
Polską, (Wisła, koleje),, nie były podległe ża-1 
dnej obcej władzy". Cóż jednak hakata, pru-! 
sita uczyniła? — Otóż stale dążyła i dąży dci: 
wytworzenia niezależnego państwewlca gclaii! 
skiego —  aby w ten1 sposób pozbawić Pol- 
sSfi tego, co jej traktat wersalski przyznaje, 
a mianowicie wolnego dostępu do morza. 11 
trźbna stwierdzić, że przez polską mięk­
kość -— straciliśmy wszelki wpływ tak na 
Rade portową w  Gdańsku —  jak i na bieg • 
polityki gdańskiej w stosunku do nas. Lecz 
lepiej później niż nigdy —  czas zerwać z, do- 
tychczasowemi metodami działania wobec 
pruskich gdańszczan.

Dzisiaj przedewszyslkimn', gdy Niemcy 
złamani silną wolą Francuzów muszą speł­
niać postanowienia traktatu wersalskiego —  
rzad'polski niech twardo zacznie realizować' 
polskie prawa do Gdańska.

Społeczeństwo polskio poprze rząd całą 
swa silą moralną w toj walce o prawa: Pol­
ski. Należy ciążyć pi zedcwsząstklem do zre­
alizowania postanowień traktatu wersalskie­
go, aby silną I zdecydowaną wolą narodu 
pokazać wrogom, że umiomy upomnąć się p 
swe prawa.

w-''

ŻĄDAJ WSZĘDZIE 
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piegowaty, pejsald miał rudo-kastoanowate 
i brodę tejże samej maści. Łapscrdak i opoń­
cza były z czarnego aksamitu z potrzebami 
djamentowemi jak najpiękniejszej wody. 
Jarlirułkę otaczał szereg pereł różowy,’łi., 
z których każda po 50 karatów mieć mo­
gła: u szyji freza obyczajem żydowskim, 
% tej na złotym łańcuchu zwieszał się order 
na kształt Złotego Runa, lecz przyjaciel 

mój powiedział mi, ze to był order Icka W iel­
kiego. Nic atoli nie zastanowiło bardziej 
blaskiem nadzwyczajnym oczu mych, jak 
cyicełe wiszące n kolan królewskich, były 
to sznurki z samych sołiterów, z których 
najmniejszy jako orzech duży, Szambelan 
powiedział mi, iż ojciec królewski Mosz ko 
X I dał za ro cycełe 10 mdjonów. złotych 
holenderskich.

—  Nie dziwuj się temu —  mówił dalej 
szambelan —  Najjaśniejszy Pan sam han­
dluje drogiemi kamieniami j- wiele na nich 
zarabia (tu szepnął mi do ucha): a1 czasem 
nawet fałsu ywe za prawdziwe sprzedaje.
, Za danym znakiem żydy przestały się ki­
wać I przedniejsi panowie uczynili koło. 
Wtenczas król obchodząc krąg cały, rozma­
wiał z każdym prawie, niektórych fawory­
tów: familiarnie targał V,a pejsaki i brodę, 
w konwersacji mieszając dowcipne żarciki, 
jak mnie przynajmniej zapewnia! przyjaciel 
mój szambelan, cała bowiem rozmowa była 
w żydowskim języku. Po skończonych <>owi- 
taniach, choć stałem zdaleka. król spostrzegł 
mnie, a zdziwiony figurą moją, kazał do sie­
bie przystąpić. Powiedziano mu, żem był 
z dalekich krajów wędrownik. Monarcha 
z nieporównanym wdziękiem rozśmiawszy 
się do mnie, podał mi swą rękę,V którą ją 
'ź- najwyższem uczuciem pocałowałem.

Odprowadził mnie przyjaciel mój szambe-

km, aż do dorożki mojej, a żegnając, oświad­
czył, iż życząc, by pobyt mój w  Mo&jkopolis 
nyl jaknaj przyjemniejszym, zaprasza mię na 
bal do ciotki swojej hrabiny Rachel, na ulicy 
Lokszyn mieszkającej.

— i Nim wieczór nastąpi — 1 przydał grze­
cznie —  będziecie może chcieli widzieć cie­
kawości Moszikopolis. Oto jest bilet —  rzeki 
da jąc mi kartę —  za którym wszędzie wolny 
przystęp otrzymasz. Trzeba jednak -— przy­
dał ze znacrącą miną —  znać się na grze 
czności.

Pożegnawszy się, wsiadłem do pojazdu, 
nie mogąc pojąć, jak do tyia można było 
łączyć z dostojeństwem tak niedelikatną 
chciwość pieniędzy.

— Jakże się tam dk.go Jegomość bawił —i 
rzekł mi mój dorożkarz —  miałem czas i ko­
nie paść i napoić i jeszcze nie widziałem 
końca. Dokądże teraz pojedz,iem?

—  Jedź na. sądy — 1 rzekłem —  wszędzie 
mię teraz puszczą, bo mam bilet.

Lubo postać cała Warszawy, unce jej na­
wet odmieniły się, rozeznałem jednak, że 
dorożka zajechała na ayiedsdmea gdzie nie­
gdyś stał pałac Krasińskich, a dziś stała 
ogromna karczma,

—  Gdizież mię to wieziesz? —■ zapytałem.
—  Na sądy —  odpow kdział woźnica.
I tu na wnijściu, mimo okazanego biletu, 

były trudności, lecz za daniem dwóch ta­
larów zniknęły. A  nadto tłum żydków % fS* 
ktarskiem prawdziwie narzucaniem się ob­
stąpił mię, ofiarując się być przewodnikiem 
i tłómaczem moim. Wybrałem najpoezośniiej- 
śizogo i dobrzem trafił, był to bor iem jeden, 
z sławnych mecenasów żydowskich.^ *

(Ciąg dalszy nastąpi),,
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Ważna potrzeba i obowiązek.
iWiiolco poistępowe i demokratyczne czasy 

' obecne Spirdzio' się fem chMrą, że w  miejsce 
Koronowanych tgłótwl królewskich i całei jaś­
ni o Wielmożnej hierarchji, zapanowała 
równość demokratyczna M e stają już na oze- 
a. 0  państwa, ci, którzy z łaiski Bożej nazywali 
się panującymi, ą przeważnie byli nami z <ło ■ 
postu Bożego...
,  A le tak się wydaje nam Aa1 pierwszy rzut 
oku. Jeżeli jednak dokładniej wnikniemy 

Im  życie oibecne, to zobaczymy, że demokra­
cja nasza i sejm i ogól ludzi jest pod pano­
waniem czegoś nierównie bardziej nieobli­
czalnego, Wiiemnego i tyruńsikieig-o, a mia­
nowicie pod panowaniem jedynie dziś 
prazoch władnej władic yni: opinji 
r Opirja wyborców, daje mandaty posłom 
'pirzy wyborach, opinja wywyższa i strąca mi- 
(nistiów, opinja daje godność 'prezydenta, 
opinja narzuca świata mody, opinja jednych 
otacza, jednych szacunkiem, drugich zniesła­
wia Ona każe jednych nrłować, urugich nie- 
naiwidzieć, jeduiem słowem ona kieruje uczu­
ciem ludzi i narzuca im przekonania. Stądto 
każuy dziś dba o jej względy, a wielu jest 
takich, dla których ona odgrywa rolę su­
mienia.

Glosom tej wszechwładnej pani jest prasa, 
której drukowane słowo czyta dziś prawie 
każdy i niem się kieruje. Stądto pm®a, czyi 
gazety, stanowią potęgę, bo przez nie prze­
mawia opinjui.

Mógłby ktoś1 powiedzieć, że nie opinia 
'twwzy przekonania, ała przeciwnie ©pinja 
jest cynikiem i sumą. przekonać jednostek 
społeczeństw®. A le tak nie jest. Opinja bo­
wiem nie jest wynikiem samorzutnym prze­
konali ogóiu, nile prze-, iwnie jednostki, któ­
re są uosobieniem opóiji, narzucają przeko­
nania ogółowi i w  ten sposób panują nad 
nim. Jestto zatem nowy rodzaj władców. 
Otóż oni są właściwie tern, -co nazywamy 
oplują. . ,

Jeżeli dzisiaj na świecie mamy takie za­
mieszanie, to winili temu ei, którzy suanowia 
opinię. Oni narzucają ogółowi mylne przeko­
nania, t. j. takie, które nie odpowiadają 
prawdzie i dyktują rady nieodpowiednie. 
Można dlatego śmiało po wiedzieć, że trzy 
czwarte błędów i poniesionych prze.,
społeczeństwo owind|wgazety, a to dzięki 
ustalaniu u społeczeńritiia fałszywej opinji

o stanie' spraw ogólnych | ich poltlrzebąch, 
omz środkach zaradczych.
EiGdy władza nieodpowiada zadaniu i po­
trzebom, trzeba dążyć do jego zmiany. Tak 
N b  tym wypadku. Trzeba dążyć do zmiany 
opinji. Jak to osiągnąć? Popierać dobre ga­
zety, które dają giwurane;ę, że kierują Sfę 
sumieniem, czyli uczciwością. Społeczeństwo 
jest Oi ganizmem, który zła opinja usiłuje za­
truć, lub uśpić, a potem, jak złodziej, okraść. 
Otóż społeczeństwo powinno zachować się 
w odniesieniu do złycihl i  trujących gazet 
tak, jak organizm zdrowy odnośnie do rze­
czy szkodliwych, t, j. wyrzucić je a siebie, 
a nie przyjmować.

Gazetę kierującą się sumieniem, zasadami 
uczciwością, po-zuać nie trudno. Jeżeli bro­

ni prawdy, moralności, dąży do zgody, sza­
nuje to, oo z Boga jest, przemawia poważnie, 
znak to, że jest bofora, Ta  zaś, która blużni, 

mzywa, potępia stałe, nie uszanuje nie i 
bulrzy dobrą t>yć nie może, ho pragnie ludzi 
zmienić w niewolników "da. Popierajmir do­
bre gazety i nie slicąpmy nia nie grosza. Kto 
w obecnym czasie, w  którym wszystko złe i 
zamioazanie bierze początek z przewrotnej 
agitacji i ze złych gazet, czytuje i popiera 

azotę dobrą i uczciwą, spełnia bauldzo po­
ważny czyn obywatelski. Można o nim po­

wiedzieć, że użył swego grosza na dobry

rczynek, może milszy w  oczach Boga nad 
inną ofiarę bo nopa-rł rim i obronił prawdę, 
która dziś jest nogą i wzgardzoną na świę­
ta', słe od której zależy jak zawsze, tak dziś, 

szczególnie ratunek dla naszej kochanej Oj-i 
czyzny i uiga dla znękanego iuau. -  ^ y

Od Wydawnictwa.
Ostatni szalony spadek marki polskiej 

wprowadził w  nasze stosunki wydawnicza 
zamieszanie. Mamy nadzieję, że Sejm i. Rząd 
uczyni wszystko, aby ustalenie ma-rki pol­
skiej uskutecznić i dlatego, mimo wszystko 
na razie prenumeraty nie podnosimy.

Na przyszły kiwartał prenumerata wynosi 
^krągło- 5 oOO MŁ., któro prosimy posyłać 
czekami, a nie przekazami, bo nas opłata 
>d przekazu kosztuje 250 Mk., co oznacza 
icaególme przy mały ca wpłat ach, znaczną 
kratę. I 1 1 1 o - 1

Czytelnik ów 3 Przyjaciół naszych pros‘mv
0 zyskiwanie nam nowych prenumeratorów
1 o pamięć o funduszu prasowym.

Wydawnictwo „Ludu Katolickiego^

Minister Grabsk. usłgpiŁ
W związku z ostatnią kfltastruf? wa­

luty potsLie® donoszą ź Warszawy, Ż9 
minister Grabski podał *:ą do dymisji, j 
Następcę jego będzie Michalski.

SJ*- h ^ ,

P o m a j  s y d a -
Oto hasło, które nam przypomina spiawę 

bardzo doniosłą. Wśród nas tylu mamy ży­
dów , że od rozwiązania natszego stosunku do 
nieb. zależy w  znacznej mierze nasza przysz­
łość i bezpieczeństwo. I  właśnie w rej spra­
wie. wybitny pisarz Antoni Chołojewski po­
ruszył w  ,,RzecKypospobtej‘‘ jeuną cechę, 

tóra charakteryzuje nasze przekonanie o 
żydach, a które nie odpowiada prawdzie, 

e polega na urojeniu. Jestto przekonanie 
o wyższość rozumu żydowskiego aaa na 
szym. M e jest to jednak prawdą.

Dokładne badania życia żydowskiego w y 
kasują, że treścią mzumu żydowskiego jest 
nie mądrość, we ,vhaściiwym tero słowa zna 
azemht, ale szachersid sjnyt, który wystarcza

nią handel tandetą, ale ule jest w stanic za­
spokoić wyższych potrzeb handlowych. W Ja- 
śeiwym towarem żydowsiklm jest tandeta, tj. 
taki fowa,r, o którym z góry wiadomo, że 
jest lichy, i  to nietyłko w handlu się spraw-, 
dza. Miałem np. sposobność poznać szkolę, 
która jest w  środowisku czysto żydowskim 
i ma nauczycieli żydów i 95$ uczniów tez 
żydów. Zdawućby się mogło, że pracując dla 
swoich dzieci, zdobędą się na uczciwą pra­
cę... Gdzie tam! Cała ich robota w szkole, to 
ty powa tandeta szkolna! biauka w zaniedbań 
ni u zupełnem. , <

Dowodem tego, że żyd nie ma głębszego 
rozumu jeslt choćby ten ich sto sunę li do nas. 
Naród politycznie głębiej myślący i zdolny

(Małopolska)

Nie należę do ślepych i bezwzględnych 
■wielbicieli wszystkich zmian i nowości, wpro 
wadzanych w  naszem szkolnictwie od cza 
sów odzyskania niepodlegości. W iele rzeczy 
tląc! gorączką i galopowaniem, nieprakty- 
czuością i zapominaniem o ciężkich warun­
kach materjalaych. Zbyt szybko i gwałtow­
ane wpi owadzanie nowych planów i  doryw­
czych doświadczeń, narażanie na zbytnie 
wydatki ubogich nieraz rodziców —‘ bez u- 
przedniego przygotowania odpowiednich sił 
nauczycielskich, to nie są objawy całkiem 
zdrowe, ale uważać je należy za przejściowe. 
Gdy władze szkolne zdobędą się na pewien 
umiar wprowadzaniu „nowości" do szkoły 
gdy przygotują odpowiedni skład sił nau 
czycieiskieh i wychowawczych, gdy za po­
prawy naszej waluty sfery rodzicielskie zro­
zumieją doniosłość i znaczenie oświaty dla 
zmartwychwstałego państwa, gdy minie ner- 
wroza, spowodowana wojennemu wstrząśnie 
niami, wtedy można będzie naprawdę za­
cząć fundamentalną budowę naszego szkol­

nictwa, Dopóki to nie nastąpi, nie można 
mówić o prawdziwie zdrowym, na trwałych 
i pewnych zasadach opartem szkolnictwie 
polskkm. Mogą poszczególne powiaty mieć 
po dwóch tęgich inspektorów, mogą nadto 
zjeżdżać wizytatorowie, mogą mieć na usłu­
gi konie, pomocników 'kancelaryjnych i t. d.. 
ro wszystko będzie wyglądało i—* że użyję 
ewangelicznego porównania —  jakby ktoś 
powe, fermentujące yino wiewał do starych,

rczesclmiętych beczek; pożytku dużego nie 
będzie, albo bardzo mierny. Nowości należy 
w prowadzać powoli, rozumnie nie po to, by 
je usuwać na krótki czas, ale by pozostały 
trwałą zdobyczą szkoły. Dawniej w szkołach 
raszyeh, w  okresie niewoli za mało zwra 
lano uwagi na wychowanie fizyczne, na ćwi­
czenie ciała., a za, to więcej wpychano wia­
domości do głowy. Było źle. Dziś popadamy 
w drugą skrajność. Za rnalo uczy się głowę, 
a do przesady ćwiczy się ciało.

Już trochę za dużo przechadzek, wycie­
czek, tańców, zabaw szkolnych, wycinanek, 
lepianek a skutek z tego talu, że niejedno­
krotnie student z wyższej Ldasy gimnazjal­
nej nie urnie napisać listu bez blędóty. Do­
szły już do tego, że niektóre uniwersytety 
urządzają egzaminy wstępne, by się przeko­
nać, czy t. zw. „maturzyści" potrafię korzy­
stać z wykładów uniwersyteckich.

Vv'ycnowanio*i‘ wykształcanie powinno być 
harmonijne, t. zn. powinno iść w  parze kształ 
cenie rozumu, serer i ciała. Hannonj: tej 
nic bedzie dopóki nie bodziemy mieli do­
brych sił nauczycielskich tj. takich, któreby 
same były harmonijnie wykształcone. M e 
można nazwać norma^ymi takich stosun­
ków, jeżeli np. gdzieś w  szkole na kilka czy 
kilkanaście sił nauczycielskich niema ani ie 
dnej egzaminowanej, lub! znaczna ich część 
sama się dopiero przygotowuje do zawodu 
nauczycielskiego. Może się zdarzyć, iż nawet 
hospitacje inspektorskie dobrze „wypadną", 
opinja jednak publiczna, domaga się czegoś 
w:’ęcej, a mianowicie więcej fachowych kwa 
Ufikacji, wiecej powagi, taktu, więcej zwra­
cania uwagi na rzeczy istotne, więcej pogłę­

bianiu u uczniów zasadniczych wiadomości- 
a mniej pływania po wierzchu 3 zactawalnia- 
nia się zewnętrznym Dlichtrem pseudckul-- 
tu.y, i <
Nie chciałbym ty ć  źle zrozumianym; nic żą­

dam rzeczy memożliwych, ani nie potępiam 
w czambuł dotychczasowych systemów i ta­
ktyki. Wiem, że u nas w Małopolsce i tak 
jest lepiej, niż np. w pyłem Królestwie, gdzie 
brak był szkół i nauczycieli i dlatego uczy 
kto może i  kto nie powinien. Są to czasy, 
przejściowe powtai zam —  ale radl ym v, i- 
ćizieć rycbłą zmianę na lepsze i raf! miewa­
nie stosunków wcześniejsze tam, gdz.ie są 
lub być powinny po temu odpowiednie wa­
runki.

Po tych ogólnych uwagach przechodzę do 
samej rzeczy, zaznaczonej w nagłówku t, j. 
do powiatowej wystawy szkół powszechnych 
w Brzesku.

Debrze uczymło Kurntorjurr szkolne kra­
kowskie, że poleciło poszczególnym okręg, 
szkolnym urządzenie wystaw prac i robót 
zręczności dzieci szkolnych, z kończącego 
się roku szkolnego.

Taką właśnie wystaw^ oglądałem '10-go 
czerwca w  Brzesku. Na 114 gmin powiatu 
brzeskiego 95 szkół obesłało wystawę naj­
lepszymi okazami prac uczniowskich. W  du­
żej sali magistrackiej widziałem mnóstwo i 
mniej lub więcej artystycznie wykonanych 
drobiazgów, a w> a no wicie: z  papieru, z  drze 
wa, z  gliny, ze słomy, z tektury, rysunki l> 
malowidła. Z radością można się przekonać 
co dziecko potrafi, kierowane ręka nauczy- 
c-taa, zrobić z kolorowego papieru, a więc 
koronki, wzory na iserwety. Jdlimy, obrazy.,
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do przewidywań, mógł pozna ćf-że naród Pol­
eski odzyska niezależność państwową, więc 
gdyb } miał rozum polityczny, powinien po­
starać się o pozyskanie sympatji Polaków. 
A  jak to było łatwo zwłaszcza w  tych chwi­
lach, gdyśmy się dźwigali z powojennych 
gruzów Enropy i każda pomoc była dla nas 
bardzo pożądaną! Gdyby więc żydzi wów­
czas trochę tylko życzliwości nam okazali, 
zdobyliby sobie trwałą sympatję Polaków. 
Zysk więc był oczywisty, a jednak ciasny 
rozum żydowskiego sz>aehra.ja, który nie ro-

ko, aby rozpętać przeciwko sobie burzę an­
tysemityzmu, któiy  w  swoim czasie dotkli­
wie na sobie odczują, gdy nal;od polski 

yjdzie do jakiej takiej równowagi. Jestho 
faktem,‘ .że nio kto inny, ale sami żydzi za­
siali w Polsce ziarna antysemityzmu,_ które 

}w  przyszłości' rozrosną się z wielką Szkodą 
dla żydów'. Sądii żydzi przekonają rsię wte­
dy, że nie wełno bealkarme ^ciągać na siebie 
gniewni wielomilionowego narodu/] który ma 
przyszłość przed sobą i który ma wićlkie 
zdolności, jakkolwiek na razie one nie są

tego nie spostrzegł i poszedł szukać geszeftu 
iia drodze nieuczciwej, łącząc się w towa­
rzystwo akcyjne z wrogami Polski.

Na prosty rozum biorąc to istny obłęd. 
Zamiasu w łatwy sjnosób i tanim kosztem po­
zyskać sobie cały naród, oni uczynili wszyst-

IIALILiAj tj Lt? Y\ j  LkaiiAlMiłCOdLt/. diLLc- LID h
przyjdzie.

Okazuje się z itągo, że żydzi do dirohny-ch 
sząćślierek i geszeftów mają rozum, jAd'el?lla.t- 
ny“ , ale wr robocie na dalszą metę, jest to 
naród krótkowzroczny i politycznie biorąć. 
bardzo... głupi.

W a lk a  z  a lk o h o liz m e m ,
Na ogromnym terenie Stanów Zjednoczo­

nych Ameryki toczy się obecnie bardzo za­
ciekła i stanowcza, wałka przeciwko już nie 
pijaństwu, ale wprost przeciwko używaniu 
przez obywateli Stanów Zjednoczonych 
wszelkiego rodzaju napojów, zawierających 
alkohol, jak piwo, wino, wódki? i L p. Obfi­
tuje ona w  momenty wesołe, ale nie brak 
także momentów tragicznych. Ludzie pozba­
wieni trunków, diu których byli przyzwycza­
jeni, bardzo boleśnie odczuwają tę buiratelę, 
rozciągniętą mad nimi. Między nimi s ą  i ta­
cy, którzy bez trunków nie mogą się obejść 
i  csi, gd^ nie mogą, albo ich nie stać na ku­
powanie wódki przemycanej, a więc bardzo 
drogiej, sami ją p-epa/rują i są wypadki, że 
się nią trują. W  gazetach amerykańskich 
często się czyta o ofiarach „munszajnówki"; 
ito są właśnie ludzie, którzy potruli się taką f 
przez siebie sfabrykowaną, a więc nieoezysz- 
czoną wódką. Znak to tylko, że ludzie na 

: wszelki sposób starają się ten zakaz t. zw. 
probibicyjny obejść i uraczyć się do woli za- 
razanjm tumkiem.

Nie brak także w  Itiej walce humoru. Usta­
wa prohibicyjna obowiązuje na całym obsza­
rze Su Zjednoczonych i na diodach terj- 
tocjahiych, przez które rozumie się morze do 
urze-ch mil angielskich ed amerykańskiego 
lądu. Na tym obszarze nie wolno żadnemu, 
naweit cudzoz:emskiemu okrętowi mieć na

pokładzie napojów alkoholowych, choćby 
one bwlr opieczętowane, lub przeznaczone 
dla załogi okrętowej. Protesty cudzoziem- 

! ców nie są zupełnie uwzględniane- ,a osobna 
policja bezwzględnie każdy statek przybija­
jący do lądu amerykańskiego kontroluje i 

* znalezione itimnflu konfiskuje. Wobec tego 
j pomysłowi, a bogaci amerykanie jak mogli 
radzili sobie już to przemycaniem trunków, 
już to urządzaniem na morzu poza pasem 
wód terytorjalnych, restauracyj na okrętach 
zaopatrzonych we wszelkie trunki, jakich 

. tylko pragnęło przez prohibicję wysuszone 
'gardło obywatela amerykańskiego. Jeden 
pomysłowy amerykanin podobno nawet za 
wiązał wielkie towarzystwo akcyjne, w celu 
założenia takich pływających restauracyj 
w  wielkim stylu. Okazuje się z tego, że na 
upór me ma lekarstwa.

A le nie tylkio na morzu zwycięsko walczą 
amatorowie trunków z ustawą prohibicyjną. 
Niedawno udało się im osiągnąć poważny 
sukces także na lądzie i to w Stanie Nowo­
jorskim. Mianowicie legislatywa tego Stanu 
uchwaliła odwołać u siebie akt prohibicyjny. 
a gubernator p. Smith po dokładnym roz wa­
żeniu wszystKich argumentów za i przeciw', 
mimo bardzo gwałtownych sprzeciwów prze­
ciwników alkoholu, uchwałę tę zatwierdził. 
Nie znaczy to, że w  Sranie nowojorskim pra­
wo pozwala ua wyszynk trunków, bo ustawa

a nawet witraże. Z drzewa wyrobili chłopcy 
wcale udacne przedmioty, jak ptaszki, 
łyżki, noże, szufelid, tacłd, lalki, skrzyp­
ce. Do nader praktycznych, rzeczy należy 
młyn z pasem transmisyjnym — parę domów 
z okreglaków, pokrytych strzechą, do luksu- 
] 3 owych wcale misterna „karuzela", którą 
się najwięcej interesują młodociani ogląda­
cze wystawy, no i tradycyjny „tracz" i aero­
plan, zaw iejzory u powały.

Ze słomy czyto spłatanej w  warkocze, czy 
też całej, wyrobiono wiele przepięknych 
sprzętów, jak: koszyczki, tacki, kapelusze 
pudełka, rogóżki, i tp. Któż policzy drobiaz­
gi, zrobione z tektury, zdobne deseniami, le 
pianymi różnokolorowym papierem? Wszy 
stkie bryły geometryczne, przydatne do po­
glądowej nauki w szkolę, ozdoby do wazo­
ników, fantastyczne wprost gatunki pude­
łek, konstrukcje wyrojonych z wyobraźm 
pałaców, piękne i gustowne ramy do obra 
zów itp. Malowidła zajmują znaczną część 
wystawy. Znać, że uczeń, czy uczenica klasy 
czwartej, a nawet niższej umie sobie radzić 
z  farbą, tuszem i ołówkiem.

Cała wystawa gustownie rozmieszczona, 
reb? bardzo miłe wiażenie i dlatego cieszy 
się wielką frekwencją. Najwięcej mogą z nu : 
korzystać dzieci, dla których będzie zachę 
tą i pobudką do dalszych wysiłków. I gro 
na nauczycielskie odnoszą korzyść, bo w tern 
zestawieniu widzą i przekonują się, co już 
zrobiono i jak zrobiono, a co jest jeszcze Jo 
zrobienia. Lekcja poglądowo-porówmawcza 

ó' bra —  a skutkiem jej wieksze współza­
wodnictwo. Szkoda, że na tej wystawie za- 
nomnimr o dziale robót kobiecych i poza

odr< brną guzików nieianych nic nie wysta­
wiono. Zdaje mi się, że roboty kobiece pozo­
stały jeszcze w naszej szkole, więc sit dzi­
wie. dlaczego ich nie pokazano. Przecież fe 
rzeczy są pożyteczniejsze, niż wszystkie wy­
cinanki z kolorowych papierów i bibuł. Nie 
będzie dobrze, jeżeli dziewczęta nasze nie 
wyniosą ze szkoły praktycznych wiadomo 
,:c? —  jeżeli nie będą umiały uszyć koszul: 
lub wyhaftować monogramu. Daw.dej lepie 
byłe pod •■ym względem 0 niepraktycznym 
wycinankach lub lepiankach z giiny dzieckr 
pi) opuszczeniu szkoły zapomni a zostanie 
mu to co praktyczne i co będzie miało w ży 
eiu zastosowanie. Dlatego na roboty kobie 
ce powinno się więcej zwracać uw'agi w na 
szych szkołach.

Nie wystawiono również prac kaligraficz 
nvcb uczniowskich i nie wiem dlaczego? —  
Tjhyba baligrafja należy do nauki zręczno 
*c 5!

Przeto szanowne Władze szkolne powinny 
więcej zwracać uwagi na użyteczność i pra- 
ktyczność prac uczniowskich, a nio na teo- 
ufyczną mistemość i zewnętrzny efekt, co 
>o woduje ten skutek, iż połowa wystawy 
:est produktem rąk nauczycielskich.

Nauczycielstwu powiatu brzeskiego w o 
.'■'Jności, a gronu brzeskiemu w szczególno- 

|H 1 p. inspektorowi Sawickiemu należy się 
-7.ti.f-re uznanie za urządzenie tej wystawv 
a r. koniec niech wolno będzie wyrazić żv 
zenie, by następna wystawa brła wiecei 
■ląktyczna, więcej wszechstronna i obiecu 
ąr-a pożytku, choćby mniej na oko barwna 

i efektowna.
Ks. Dr. Jan Czuj.

prohibicyjna rozciąga się na cale Stany Zje­
dnoczone, a więc także i na Stan nowojorski; 
ustawa ta ma moc obowiązującą i nadal. Je­
dnak uchwała nowojorska zwalnia, władze 
Stanu nowojorskiego od pilnowania, aby 
ustana prJi^tcyjna- była wvkon?na, czyli, 
7.4 puhoi.ret noyojors.si odtąd obofćtnie bę­
dzie przyglądał ślę pijącym trunki, pozostas 
w iąjąj cały t-iud spisywania i zamykania 
amatorów alkoholiezffyćh władzom federa­
cyjnym, Na tcni właśnie polega fcała złośli­
wość. Bo jeśli dotąd 28,tysięcy policjantów] 
wraz ze specjalnymi agentami prohibieyjny- 
mi nie mogło- kupie poradzić w' N. Jorku 
z tajnym wyszynkiem trunków, to cóż w ta- 
Jum ra-zie1 zrobi 250 urzędników federacyj­
nych!

Gała ta. afekt, narobiła hałasu niemało i po­
stawiła. walltoę z ustawą prohtbLcyjną na po­
rządku dziennym. Hasło „suchy" lub „mo­
kry" będzie decydowało przy wyborach na 
prezydenta. Obecny prezydent Hairding jest, 
jak większość republikanów, „suchy", t. j. 
przeciwny wyszynkowi trunków —  więc de­
mokraci 7. pewnością, będą forsowali Kandy­
data : /mokrego" i pociągną za sobą metylfco 
zapamiętałych mcczykiiflów, ale także masy 
umiarkowanych amatorów szklanki piwa, za 
którem obecnie im tęskno1.

Szczęśliwe państwo i społeczeństwo, które 
tylko takie rna waJki i kłopoty! To jednak 
świadczy o Ameiyce dobrze, a mianowicie, 
że rząd może zanadto bezwzględnie, ale za 
to szczerze stara się o wytęp .cnie pijań­
stwa. My marny ustawę przeciwna pijaństwu 
bardzo dobrą i umiarkowaną, bo wyklucza 
oma wyszynk tylko w pewne dni, w  Które 
wyszynk byłby zgorszeniem. Nasz rząd je­
dnak, a szczególnie obecny minister skarbu 
stara się. aby wszelkie ograniczenia co do 
wyszynku trunków poznusić, byle tylko 
zwiększyć dochody skarbowe. Trzeba sta­
nowczo zająć wobec tego stanowisko prze­
ciwne, bo wheś nasza nie szynków potrzebu­
je, a7e szkoły i oświaty Rząd zaś, jeżeli 
chce zwiększyć swoje dochody, to niechaj 
naprawi adm rastra oj ę. Nie pyta się on, ile 
też tysięcy naszych rodaków na Kresach jest 
bez kościoła i szkoły, ile tysięcy nie ma da­
chu nad głową i mieszka w budach, ale za 
to bardzo troszczy się o to, aby też na każdy 
tysiąc mieszkańców "wypadał osobny szynk!

Bardzo wiele wsi jpst takich, które już za­
protestowały przeciwko szynkom —  i tym 
gminom należy się pochwała —  jednak ten 
przykład powinien rozciągnąć cały lud pol­
ski. Lud polski jak jeden mąż powinien za 
protestować przeciwko szynkom na wsiach. 
Wzywamy naszych posłów i wszystkich pos­
łów ludowych, aby nie dopuścili ao nowej 
krzywdy ludu, gdy projektowana zmiana 
przyj cifie pod obrady.

Rząd nie jest do tego, aby pomagał do 
rozpalania ludu.

8 i i f  a r m a c i e .
REKOLEKCJE DnA NAUCZYCIELEK,

iduędą się w Klasztorze PP. Urszulanek 
w Tarnowie w dniach od 2—5 lipca. Koszta 
;trzymania 60 000 mkp. Zgłoszenia przyj­
my e Klasztor do 29 bm.

IMIGRACJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
DO FRANCJI.

Zawiadamia się, że rekrutacja robotników 
ulnych w wieku od 22 do 40 roku życia 
z powiatów: Bochnia, Chrzanów, Kraków, 
Podgórze, Myślenice. WieliczKa, Brzesko, 
Dąbrową, Mielec, Pilzno, Ropczyce i T°mów  
odbędzie się w państwowym urzędzie po­
średnictwa pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 1 30 w dniach 26, 27 i 28 czeiwca. Ro- 
hfffpicy rolni muszą przedłożyć dowód oso- 
brty  z fotografią, świadectwo moralności, 
świadectwo pracy w folwarkach lub świa- 
;ęó ctwo z podaniem ilośhi posiadanych mor 
gów gruntu oraz książeczkę wojskową uro 
bzeni w larach 1894 do 1883, a zezwolenie 
z powiatowej komendy uzupełnień urodzeni 
w latach 1901 do 1895, o ile należą do kate- 
gctjj A. i B. Mogą być przyjęci tylko dobrze 
nr Kwalifikowani rolnicy, zupełnie zdrowi i
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silni, gdyż przyjęcie zależy od fachowego 
rolnika i lekarza. Nie bedą przyjęci Cacy rol­
nicy. którzy oprócz rolnictwu, zajmują się 
rzemiosłem, jak naprzykład ciesielską i t. d.

UBEZPIECZENIE OD WYPADKÓW.

Ponieważ bardzo często wyborcy nasi za­
pytują nas na wiecach, jak się przedstawia 
sprawa ubezpieczeń od wypadków, przeto 
jako członek Komisji Ochrony pracy, dono­
szę, co zostało uchwalone na posiedzeniu 
Komisji 15 czerwca br., dzięki zabiegom na 

iszym i innych posłów ludowych.
Gospodarstwa rolne o obszarze do 30 he­

ktarów nie podlegają obowiązkowi ubezpie- 
.« zenia, bez względu na to, czy w  gospodar­
stwach tych używa sie motorów lub nie, czy 
zatrudnia się robotników najemnych, czy 
własnych domowników.

Gospodarstwa rolne o obszarze powyżej 
30 hektarów podlegają obowiązkowi uhez 

; pieczenia, o ile używają motorów porusza­
nych siłą zwierzęcą (np. kieratów) lub siłą 
elementarną, przyczem obowiązkowi ubez­
pieczenia w gospodarstwach tych do 50 he­
ktarów podlegają tylko osoby najemne, za­
trudnione przy maszynach i bezpośrednie na 
niebezpieczeństwo wypadku narażone.

Gospodarstwo rclne powyżej 50 hektorów 
oraz obszary dworskie podlegają d o z  wzglę­
du na to, czy używają mutorów lub nie o- 
howiązkowl ubezpieczenia w całej rozciągło­
ści

Celem umożliwienia uiszczania opłat oraz 
uproszczenia pizedkładania obliczeń 1 ze­
znań potrzebnych do ustalenia opłat, na 
rzecz Zakładu bedą one zryczałtowane w sto­
sunku do hektara. Opłaty zryczałtowane, 
wykazane przez Zakład Ubezpieczenia uisz­
czane będa przez zwierzchności gminne któ­
re ściągną je od poszczególnych właścicieli 
gc spodarstw.

Ks. Dr. Jan Czuj, poseł. 

POWIAT KASA CHORYCH W  BRZESKU.
Jakkolw iek Kasy chorych, wynalezione 

pr/ez socjalistów, nie są wcale pożądane na 
wsi, a nawet i w mieście dla robotników,
0 ile nie sa uczciwie prowadzone i me będą 
na szczęście obowiązywały na wsi przez dal- 
sas trzy lata —  tc dopóki istnieją, musimy 
na nie zwracać uwagę.

Dotychczas p iwiat brzeski zależy cd Bo­
chni każdy, kto ma sprawę w Kasie chorych 
musi się odnosić do Bochni, co sprawia wiele 
kłopotu i niedogodności. Toteż robotnicy 
z powiatu brzeskiego, zwłaszcza z Okocimia
1 ładownik zwrócili się do mnie, bym poczy­
nił kroki celem odłączenia Brzeska od Bo­
chni Wobec tego zwróciłem się do Minister­
stwa Ochrony Pracy i Opieki społecznej I 
tam mi przyrzeczono otworzyć odrębny od 
dział Kasy chorych w Brzesku, o ile się znaj­
dzie odpowiedni lokal. Ponieważ jest miej 
sce w bud miku Rady powiatowej, przeto 
znów odniosłem się do Departamentu Ubez­
pieczeń społecznych, aby sprawę przyspie­
szyć. -.

Dnia 15 czerwca rozmawiałem o tej spra- 
w e z p. mińistem Darowskim, który mię 
zapewnił, że zabiegi moje bedą uwieńczone 
pomyślnym skutkiem t. zn., że Brzesko bę­
dzie miało swój | Kasę chorach. Pan mini 
ster obiecał dopilnować sprawy, a mnie po­
lecił jeszcze raz odnieść sie do dyrektora 
clepaitamentu p dra Jurczaka, co już uczy 
niłem.

Ks. Dr. Jan Czaj, poseł.

Gd s:ę dzisje z ks. arc. Cispiakiem 
w Rnaii.

Jak Szan, Czytelnikom wiadomo, skazany 
razom z ks Budkiewiczem na śmierć, a pó 
żniej ułaskawiony ks. arc. Cieplak, wtraco 
ny został do ciężkiego więzienia na Butyr 
dach. Aby go stamtąd wydobyć Stolica Apo- 

ęstoJska, czyni ciągłe starania, jak dotąd je 
dnak bez skutku. Na razie wymogła Stolic i 
św. na sowietach, że pozwolono przełożone

mu papieskiej misji, któią Ojciec św. posłał 
do Rosji celem ratowania ginących z głodu, 
profesorowi Edmundowi WaLshowi zobaczyć 
się na pół godziny z ks. arc. Cieplakiem, i 
oznajmić mu pozdrowienie i słowa pociechy 
od Ojca św.* oraz udzielić jakiejś pomocy. 
Opis tych wzruszających odwiedzin poda­
jemy za „Rzeczpospolitą11.

Było to w piątek, dnia 11 maja o godzi­
nie 3 popołudniu. Ks. Arcybiskupa sprowa­
dzono dc jednego z biur więziennych, gdzie 
nań oczekiwał już prof. Walsh, surowy Do­
wiem zakaz zabrania odwiedzać dostojnego 
więźnia w własnej celi. Ks. Arcy biskup był 
blady, oddawna nieogolony i zdawał się być 
mozdrów, gość jego zaś ukryć nie mógł 
głębokiego wzruszenia, jakie na nim zrobił 
męczennik za wiarę i prawa Kościoła.

Przyklęknąwszy ucałował prof. Walsh z u- 
szanowaniem rękę czcigodnego więźnia, na 
której nie widniał już pierścień areypaster- 
ski, następnie zaś rozpoczęła się rozmowa —  
w języku francuskim —  jak było postano­
wione. Prof. Walsh zakomunikował ks. Ar­
cybiskupowi z polecenia Ojca św., iż Papież 
przesyła mu apostolskie błogosławieństwo, 
że go zapewnia o ojcowskiej swej życzliwo­
ści, o bezustannych modłach, które zań do 
Boga zasyła, oraz o szczerem nragnienlu 
przyjścia mu z pomocą.

Oczy dostojnego więźnia zaszły łzami 
wdzięczności, a gdy przeszedł moment pierw 
szego wzruszenia, ks, Arcybiskup poprosił 
gościa, by złożył u stóp Ójca św. wyrazy 
wdzięczności za tyle oznak dobroci oraz za 
apostolskie błogosławieństwo, które krzepić 
i sił dodawać mu będzie. Dodał też, iż zaw­
sze i we wszystkiem zadość czynić nie prze­
stanie życzeniom Stolicy Apostolskiej.

W  dalszym toku rozmowy mówiono o kwe 
stjach aktualnych. Na zapytanie, jak się czu­
je, odpowiedział ks. Arcybiskup, iż cierpi 
mocno, głównie nocami, na kaszel; cela jego 
znauluje się na trzeciem piętrze więzienia 
na Butyrkach, a dzieli ją z ks. Zielińskim; 
opuszczać mu ją wolno celem godzinnej prze 
chedźki w podwórzu wlęziennem raz jeden 
dziennie. Administracja więzienia, jak się 
wyraził ks. Arcybiskup, zachowuje się wo­
bec niego w sposób o iła możności grzeczny, 
w mierze jak na to zezwala surowy regula­
min więzienny.

Fod koniec prof. Walsh wręczył ks. A rcy­
biskupowi nieco żywności, mięsa i korser- 
wćw owocowych, oraz wiele książek, wśród 
których znajdowała się także gramatyka 
włoska. Ks. Arcybiskup bowiem ćwiczy się 
w języku włoskim i angielskim.

Z uderzeniem godziny 3 i pół urzędnik 
więzienny oznajmił, iż czas przeznaczony na 
odwiedziny minął i że rozstać się trzeba. — 
Arcybiskupa natychmiast odprowadzono do 
celi, odwiedziny te wszakże, choć kiótkie. 
głęboką mu były niewątpliwie pociechą 
wśród cierpień i niedoli.

Jak doniosły p’-sma sowieckie, podobno 
iteonie ks.' Arcybiskupa Cieplaka przenie- 
iOi;o do wygodniejszej celi, a ks. Zielińskie­

go uwolniono. Innych zaś kapłanów uwiezio- 
rycb w więzieniu w Sokolnikach w Moskwie 
przewieźć miano do jednego z domów po­
prawczych w Moskwie.

namawiała do tego swego męża, aż raz star- 
nowezo w uniesieniu zawyrokowała:

—  Albo ja, albo one. —  Jeżeb mnie ko­
chasz i chcesz ze mną żyć —  to wyprowadź 
je do lasu i poduś jak szczenięta.

Chłop jak mógł wykręcał się, bo pomimo 
zaślep.enia, w nowej żonie, drgało w nim jesz­
cze uczucie ojcowskie, aż nareszcie gdy baba 
ponewmie przyparła go do muru, zde^do- 
wał sie wyprowadzić dzieci do lasu i stracić.

Rrzyszb do lasu. Chłop dla dodania sobie 
odwagi napit się wódki, wykonał dół i chciał 
przystąpić do mordowania wdasnyon dzieci.

W  ostatniej chwili ruszyło go jednak su 
mienie.

Poni. śLsł, machnął ręką i rzekł d)o dzieci:
—  Idźcie gdzie chcecie.
Dzieci zaczęły prosić, abv je wziął do do­

mu z powrotem, chuć na jedną noc. Obiecały 
przenocować na górze, w  rupieciami swej 
zmarłej matki.

Chłoń zabiał je L wieczorem po cichu za­
prowadzi* na. górę.
^Jednak macocha dowiedziała się o kry­

jówce dziec; i z wielką furją, złapawszy nóż 
do ręki, poleciała rżnąć y.bacbory".

Już wchodziła na ostami stopień drabiny, 
gdy usłyszała lament i wołanie dzieci:

—  Mamulu ratuj!
. w,tedy niedoszła zabójczym. Katarzyna 

Matusiak, na tym ostatnim szczeblu drabiny 
zni erach omiała.

Czytelnik pomyśli iż to jest bajka. A  je­
dnak jest to falkt aktualny. Chłop z prze­
strachu uciekł ze wsi, „skamieniałą" maco­
chę krewni wywieźli do Waiizaiwy, a dzieci 
zateaJi są&iedźi.

Potworna macocha.
Y7 trójkącie pomiędzy Wyszkowem. Pul 

mskem a Makowem zna'duje się wieś Świe­
tlice. W tej wisi mieszkał niejaki Jan Matu- 
-iak, dość dostatni gospodarz, który mial 
one i dwoje dzieci: 5-letniego Kazia i 3- 

■ etnią Marysi $
.'Młode małżeństwo żyło przykładnie i 

w dostatku Po pewnym jednak czasie ona 
irzeziębiła się, zachorowała i wkrótce zmar
a.

Młody wdowiec był przejęty stratą żonr 
zajęty wychowaniem drobnych dziatek 

lecz następnie za namową kumoszek ożeni! 
ię po raz dragi. Z początku było wszystk 

’ ’ obrze. Macosze wkrótce sprzykrzyły się cu 
Ize dzieci, wciąż opłakuMce swoja z u r i1- 
matkę i postanowiła ich się pozbyć. Dług-

Co pisze lud.
Przyszowa, pow L manowa,

ODPIS UCHWAŁY Na  ZGROMADZENIU 
ODBYTEM W PRZYSZOWY DNLł 7 B. M.

W Nrze 8 „Przyjaciela Ludu'1 z dnia 27 maja 
w tej wrogiej ludowj polskiemu pismu, które 
rzuca się na kościół katolicki i kapłanów, po- 
rierając otwarcie heretycki kościół sekciarzy, 
która pieni się ze złości dlatego, że P. S. L. 
łączy się z obozi m narodowjm, aby wywalczyć 
lepszy byt dla braci chłopów i obronić ojczyznę
ód wstrętni ch wrogów komunistów żydów.  >
W takiej to gazecie ukazał się oszczerczy ar­
tykuł na naszego Czcigodnego księdza Teofila 
Stawarza. Cmylił się i przeliczył ten wyznawca 
nowej wiary, lecz pachołek żydowski, który 
chciał odebrać cześć i zaufanie parafjan wzglę­
dem swego duszpasterza. Na wieść o t&j napa­
ści, my parafjanie Przyszowcy z wszystkich 
wiosek zebraliśmy się samorzutnie w dniu 7 
czerwca w Przyszowej, a publicznie piętnując 
oszczerców, protestujemy przeciwko podobnym 
napaściom, stwierdzając nasz protest podpisami.

Już czwarty rok nasz ksiądz proboszcz spra­
wuje U nas obowiązki duszpasterza i przez ten 
czas mieliśmy sposobność poznać go dobrze. 
Przyszedł do nas z całym zapałem sił i sercem 
prawdziwie ojcowskim, a pracą swoją ujął sobie 
wszystkich parafjan. Przeszło bowiem 4 tysiące 
dusz i 6 szkół dzięki swemu zdrowiu i zdolności, 
które ma od Pana Boga, zaopatruje ' i  podołał 
pracy. Nikomu nie odmówił żadnej pomocy du­
chowej; pieszo i często w nocy widzieliśmy go, 
jak szedł z ostatnią pociechą. Koni własnych 
używał do chorego, a w razie wypadku i wierz­
chem spieszył do chorego, aby chory nie umarł 
bez ostatnich św. Sakramentów.

Słowa Bożego nie szczędzi chcąc wszystkim 
i możliwić wysłuchanie Mszy św., dla naszej wy­
gody odprawia dwie Msze św. w święta i nie­
dziele. Na nabożeństwach wieczornych majo­
wych i październikowych Kościół zawsze prze­
pełniony, bo spieszą wszyscy nie tylko na na­
bożeństwo. ale chętn’e słuchają także, by usły­
szeć kazanie, które glo i bardzo pięknie. Fał- 
-zem i oszczerstwem jest jakoby ludzie cier­
pieli przez to. że wyjeżdża.

Pracuje nie tylko u siebie, ale wndzieliśrpy go 
tyle razy na ambonie w Limanowej, w Łuko­
wicy Podegrodziu i t. p. Tałszem i oszc’.er- 
stwem jest, jakoby zdzierał za pogrzeby f  śiu-
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■by, bo jeszcze nikomu nie powiedział, ile inu 
się najeży, a bierze, ile kto da i każdy z za- 
dowTołpniean odchodzi.

Dowodem tego jest przywiązanie ludu, że 
w gospodarstwie swoim nie ma żadnych tru­
dów, bo lud z własnego poczucia i wdzięczno­
ści pomaga mu w pracy.

Ksiądz Teofil Stawarz jest dla nas nie tylko 
proboszczem, ale i Ojcem i przyjacielem, żyje 
i. ludem i bierze udział w jego radościach i smu­
tkach. Parafjame widząc, ze mieszka w star 
rym domu, gdzieby już najbiedniejszy wyrobnik 
me mieszkai, wzięli się do budowy nowej ple­
ban, j i, bo przecież w jamie i norze mieszkać mu 
nie dadzą.

Pracuj 6 i poza kościołem i w Kśłłói i nad" 
młodzmżą., a z rąk żydowskich wyrwał tracz i 
młyn, a dopomógł chłopu do nabycia tegoż. 

f Oszczercze napaści pachołków żydowskich 
nie wyrwą nam nie tylko zaufania, ale owszem 
wzmocnią, nasze przywiązanie i cześć. Ła prace 

i  trudy ze serca dzięki Oi składamy Czcigodny 
nam Książe Proboszcza. Podpisy:

Adam Zuk Starczewski, kolator, Kunicki 
Franc., wójt Stronia, Kuzak Franc., wójt Przy- 
szowy, Jan Bugański, wójt Jagórowa, Jan Ko 
Juch, wójt Długołęki, Józ i .V ujUs, Józef Ku­
zak, Józef Wardęga, komitetowy, Jan Sucho­
dolski, Tadny, Bartłomiej Wojtas, Franc. Kro­
czek, asesor, Józef Gurgul, .mikołaj Plata, Sta­
nisław Górecki. Trzciński Michał, Salamon To­
masz, Nr wałaniec Józef, kupiec, Kazimierz 
Kasprzycki, Józef Suchodolski, Florjan Dadał, 
Nawalamec Jan, Szczepan Hybel, Piotr Kania, 
IWbjtas Jan, Józet Suflita. Wadowski Jan. Igna­
cy Pla.tr, Jan Śmiercmk, Majka Karol, Hejrnej 
Józef, Franczek Jan, Majen Józef, Hejrnej Jan., 
'Aleksander I  nśniak, Maciej Wilk, Tomasz Lit­
owa, Wilk Tomas-/;, Dr dat Jan, Kunicki Woj­
ciech, Koruaś Franciszek, Kroczek Józef, Pisz­
czek Józef, Nawalaniec Jan, Jan Kusak, Leś­
niak Józef, Marcin Mrowca, Nawalaniec Jan,
I ,ud wił' Wajda, Wygoda Piotr, Kroczek Woj­
ciech, Kroczek Antoni, Pluta Wojciech, Cabala 
Mikołaj, Rakowski Jan, Jan Kozak, RaęzoL 
1’Józef, Władysław Kożuch, Franc. Dadał, Anna 
Wilczyńska, Solamon Marja, Anna Ogrodzka, 
Franc. Nawaianiec, Marja Suchodolska, Zofja 
Kroczkowoi,

M a k w  w Myślenickiem. 
PODZIĘKOWANIE.

Za' staram em ks. dziekana Józefa Leji, od­
były się w kościele parafjalnym w Makowie re­
kolekcje dla młodzieży całej parafji makow­
skiej. Nauki rekolekcyjne wygłosił znany sze­
roko i ezczuny przez lud 0. Bernard Łubieński, 
misjonarz ze zakonu GO. Re&emptoirystów. 
Czcigodnemu 0. Misjonarzowi, który mimo po­
deszłego wieku, z cały m zaparciem się poświęca 
się sprawie dusz naszych, układamy, my mło­
dzieńcy parafji makowskiej, najserdeczniejsze 
s,Bóg zapłaó“ i

Wład. Zachura, Bron. Zajda, Stanisław Pą­
czek, Wład Piątek, St. Jurek, Józef Koper, 
Jan Polak, Ant. Wciślak, Michał Skupień, Stan. 
Wadowski, Fr. Losuła i inni.

ślajqtck PolsU w cyfrach.
Główny urząd st jaty etyczny w Warszawie 

‘obliczył obszar Państwa na 367,045.90 km. 
kw., a po dokładniejszych zestawieniach po­
dał jako jego cyfrę 386 273 km*.

Według tego ostatniego obliczenia posiada 
Polska 613 miast. 12.632 gm n wiejskich i 
4.283 obszarów dworskich i posiada ludno­
ści 27,160.163, czyli 70.3 osóh na 1 km*. —  
Z tej liczby 18 659.993 osób jest narodowo­
ści polskiej, do innych zaś narodowości zali­
cza sio 8,500.170 osób. Polaków mieszka za­
tem w  Polsce 68.70 % ogółu ludności.

Najwięksizv obszar, bo blisko połowę no 
wierzchni całego Państwa (17,779.923 ha) 
izajmuje ziemia orna, wraz z ogrodami i s& 
rlairi. Przeszło szóstą część stanowią łąki i 
pastwiska (6,323.898 ha), blisko czwartą 
iczęść laisy (8,953.589 lia). Nieużytki wyno- 
pzą 3,637.285 hektarów, czyli jedną dziesią­
tą całego obszaru Pań sowa (szczęściem zali­
czono do nich także drogi i zabudowania, 
zatem liczba nieużytków właściwych nie jest 
bak pot ężna, jakby się zda wuło)..

Wartość obszarów rolnych nie jest łatwa 
do obliczenia, gdyż ziemia orna na szerokich 
przestrzeniach Państwa Polskiego ma różną 
wydajność.

Przyjmując jako- przeciętną cenę hektara 
ziemi 1.000 franków —  uzyskamy liczbę
17.779,923.000 franków określającą przy­
puszczalną cenę bogactw roiinych całej Rze­
czypospolitej.

Gdyby zaś cala ludność Rzeczypospolitej 
Polskiej chciała żyć wyłącznie z rolnictwa, 
to przy rówmym podzLale każdy obywatel 
otrzymałby 0.65 hektara, eizyli przeszło mor­
gę ziemi.

Lasów najwięcej mamy na kresaich1 wlscho- 
dnich, bo około 4 mil jony hektarów. Króle­
stwo i Małopolska obejmują z górą po 2 mil­
iony ha lasów. Poznańskie zaledwie czwartą 

.część tej liczby. Oceniając wartość hektara, 
lasu na 1.308 frank. złotych, określić można 
majątek leśny, Polski siumą 11.772 milionów 
franków.

Inwentarz zytwy całego Państwa łirt7y  
3 201.166 koni, 7,894.586 sztuk bydła roga­
tego, 2,178.216 owiec i 5,170.612 świń. Ra­
zem hoidiujo Polska 13,273.098 zwierząt do­
mowych. i i

Ogólna Eiczłiai budynków ńiieszkainylcli 
w Polsce wynosi 3,588.208 —  z tego 466,405 
demów w  miastach, 3,086.153 w  gminach 
wiejskich i  45.650 w  obszarach dw'orskich. 
Dziwnem może się 'wydać, że na każdy dom 
wypada tylko 7-miu m .eszkańców, gdy ró­
wnocześnie głód mieszkaniowy stał się je­
dną z najdotkliwszych klęsk iwdniości. Pa­
miętać jednak trzeba, że budynków o więk 
szej ilości mieszkań mieści się W tej cyfrze 
znikoma liczba, a przeszło 87 % ogółu sta­
nowią wiejiskie chałty.

Co do bogactw kopalnianych1 to Polska 
bogatszą jest znacznie w  węgiel, niż Angłja, 
której pokłady obliczono na 106 mi1 jardów 
ton, gdy natomiast Państwa Polskie posia­
da pod ziemią zapasy 440 miljaindów, biorąc 
pod uwagę głębokość tylko do 200 metrów.

Przy pomocy dowcipnej kombinacji, bo 
obliczając ogólną sumę majątku społecznego 
Polski na podstawie liczby określającej ma­
jątek, jaki przeciętnie przypada na 1 miesz­
kańca Królestwa i uwzględniając w  przybli­
żeniu wartość ziemi,’ lasów, kopalń, fabryk, 
środków komunikacynych, budynków i u 
d., dochodzi się do sumy 149,248,400.000 
franków w  złocie, wyważającej mienie całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Podzieliwszy tę 
cyfrę przez liczbę mieszkańców Państwa, 
otrzymamy przeszło 5.495 franków zł., które 
stanowią sumę majątku, przypadającą prze­
ciętnie na każ.(lego obywatela PoLld.

.Tuż ta cuma 5.495 franków złotych ma- 
jątkn, na jedną głowę przypadająca, jest 
chyba znaczną, gdy się zważy, że pojęcie 
majątku ogniskuje się w  rodzinie, więc na

zociętną rodzinę polską wypada 25— 30 
tysięcy franków w złocie, co już, reprezento­
wałoby podstawę do reszty życiowej. — 
Prawdziwym majątkiem jednostki i kraju 
jest jednak pracai i produkcja. Od pracy 
więc naszej i wytwórczości zależeć będzie, 
ozy potrafimy te szczęśliwe podstawy ma­
jątku przemienić w  bogactwo is.uo.tne, w  do­
brobyt dla. wszystkich.

Pijak.
Pijak jest nie tyle człowiekiem, ile beczką, 

do której dolewa się wódki tak długo, do 
p 'k i wóclka ta nie przeżre mu klepek.

Przypatrzmy się dobrze pijakowi, gdy 
wstaje rano. Głowa go boli, ręce i nogi drżą, 
rtvarz ma obrzmiałą, wykrzywioną, oczy 
wstrętne, bezmyślnie patrzące, bez blasku, 
jak brudne szkła. Biedna jego żona i dziek 
unikają go, gardzą nim, bo wiedzą, że ich 
nie kocha, że więcej znaczy u niego wódką, 
niż ich szczęście i dobrobyt.

Przyjaciół prawdziwych pijak nie zna., bo 
znajomi jpgo, z którymi razem pije, nie są 
mu przyjaciółmi, lecz tak samo, jak i on. 
pustómi beczkami, bez serca i bez duszy. Kre- 
wni nie nawidzą go, a sąsiedzi wyśmiewają 

f go i unikają.

Pugtka więc roztacza się naokoło niego i  
pustka panuje w nim samym. Pijak nie my­
śli o Bogu, zaniedbuje modlitwy i nie spełnia’, 
swoich obowiązków. W  żołądku czuje weiąii 
piekący alkohol, a w  gardle suchość niezno­
śną. Już, od rana czuje on pociąg do dja- 
belskiego trunku, ale skoro się tylko go na-! 
pije, staje się ociężałym, ma wrażenie, jak  
gdyby kto doiał weń roztopionego ołowiu; 
traci rozum, pamięć i władzę w całem ciele, 
dostaje zawrotu głowy i. nieraz wywraca się 
do błota, a skoro się podniesie i chce coś 
mówię —! nie może, bo język mu skołowa- 
ciał. . /

Żona stoi w kącie i plącze, bo wstydzi się 
męża, który, jak tra fia  cliiewna tama się 
w  błocie, a równocześnie boi się go, by ję jj 
lub któregoś z dzieci nie pobił, lub nawet i| 
nie zabił, jakim narzędziem. f

Czeladź śmieje się ze swrego gospodarza' 
i swego chlebodawcy, zamiast go szanować 
i być mu posłuszną, a ludzie poważni i starsi 
wiekiem, którzy szanowali go przedtem, t e ­
raz nie ufają mu, maja go za nic, bo wiedzą, 
że wódka nie da mu wypełnić należycie o- 
bowiazków. . !i 1

Fijany dopuszcza' się nieraz po pianemu 
zbrodni zabójstwa., Omija on kościoł, bo koś­
ciołem jego jest karczma, przybytek szata­
na, ołtarzem jego jest stół karczemny, a ka­
płanem jego, jest apostoł szatana —  szyn­
ka^  Tufaj zamiast nauk moralnych, słyszy 
rozmaite brzydkie słowa i biuźnierstwa. Ta ­
ki człowiek zapomina o Bogu i jest już pra­
wie zawsze straconym dla Kościoła, rodziny, 
społeczeństwa i Polski. Uleczyć on się już 
nie da, bo szatan trzyma go mocno w swoich 
szponach.

Jakiż stąd wniosek dla nas? Trzeba, by 
prawdziwo katolicy starali się wszelkimi spo­
sobami odwlekać od karczmy nie zepsute 
jeszcze jednostki. Rodzice powinni zwracać 
baczną uwagę, z kim dzieci ich przestają i 
jeżeli zauważą, że towarzystwo, w którem 
obracają się one, uczęszcza do karcz­
my'. powinni przestrzedz dziecko, na co się 
naraża i starać się wszelkimi siłami odcią­
gnąć je od takiego towarzystwa i karczmy.

KRONIKA
MILJONÓWKA. W ostatnim ciągnieniu imi- 

lionćwki wylosowano nr. 94.851 sprzedany w 
Poznaniu.

ROKOWANIA PGLSKO-GDANSKIE ZER­
WANE. Rokowania polsko-gdańskie w sprawie 
dyrekcji kolejowej w Gdańsku zostały przer­
wane. Senat gdański zażądał, aby koleje na te­
renie wolnego miasta uważano z odrębną cześć 
adnrnistracji. (Jestto krok do całkowitego unie­
zależnienia Gdańska od Polski).

Delegaci polscy oświadczyli, że dalsze roko­
wania wobec takiego stawiania sprawy nie ma- 
ia celu. Po złożeniu odpowiedniej deklaracji, de­
legaci polscy porzucił obrady.

EMERYTURA DLA PREZYDENTÓW RE­
PUBLIKI. Rada ministrów przedłożyła projekt 
ustawy Sejmowej o honorowem uposażeniu do­
ży wotnieur prezydenta Rzeczypospolitej. We- 

j dhig ustalonej procedury otrzymuje prezydent 
'.'.pe-sżenio dożywotnie w wysokości pełnego u- 
gosażenia, przywiązanego do pierwszego stop­
nia służbowego, Wdowa i sieroty po prezyden­
ta otrzymują zaopatrzenie wdowie według zar 

sad ustawy emerytalnej dla funkojonarjiszów 
państwowych. Jeżeli prezydent po złożeniu go­
dności swej wstąpi do służby państwowej, po­
ciera uposażenie według swego wyboru przez 
czas służby albo honorowe uposażenie dożywo­
tnie, albo uposażenie przywiązane do swego sta 
nowiska służbowego. Urtawa ta obejmuje -ów- 
nioż w catcści Naczelnika państwa, powołanego 
na to stanowisko uchwalą Sejmu ustawodaw­
czego z dnia 20 lutego 1919 r.

PROJEKT AMNESTJ1 został juz w komh ji 
oclraalony wraz z rezolucją dr. Mata.kiewicza, 
wzywającą, rząd, aby polecił władzom admłni- 
kracyjnym i sądom wstrzymanie wszystkich 
kar, dla których p-rcjekt przewiduje zupełne da­
rowanie winy, jeżeli kary tę ni© postały jesz­
cze rozpoczętą*
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Annestja ma obejmować ponadto wszystkie 
(przekroczenia leśne. Wykluczono natomiast ka- 
!ry godną działalność na szkodę państwa.

ZGON B. MIN. L BILIŃSKIEGO. Dnia 15 
czerwca, o godzinie 2 w noc^ zmarł we WiedniuI / O  0.

i remi ster dr. Leon Biliński. Pogrzeb odbył sio 
w ub. niedzielę.

Śp. Leon Biliński liczył lat 77. Urodził się 
dnia 15 czerwca 1846 w Zaleszczykach. W roku 
1868 habilitował się jako docent prywatny oko 

i nomii społecznej na uniwersytecie lwowskim, 
,w r. 1874 mianowany został zwyczajnym piofe- 
-sorcm, od r. 1883 piastował mandat do austrju- 
ckiej Rady państwa, iw. r. 1S92 mianowany zo­
stał jeneralnym dyrektorem austryackich kolei 
państwowych, w r. 1895 objął urząd ministra
• skarlu w gabinet e Badeniego, w r. i9Q0 powo* 
lany został na gubernatora banku austro-wę- 

[gie-rskiego, w r. 1909 mianowany ponownie mi- 
jr.i-sirem skarbu w gabinecie Bienertha, w r. 1911 

.j wybranM; zostaje prezesem Koła polskiego w au­
striackim parlamencie, w r. 1912 zamianowany 
został 'wspólnym ministrem skarbu i na tym u- 
rzędzie pozostawał do r. 1915. W  tym roku wy­
brany! został ponownie prezesem Koła polskiego 
w; Wiedniu. Po przewrocie listopadowym powo-

i tany został w r. 1919 do Warszawy na mini­
stra skarmi. Po ustąpieniu z togo stanowiska 
j powrócił do Wiednia, gdzie stale zamieszkał. — 
W  roku zeszłym reprezentował rząd polski w 
komitecie likwidacyjnym banku austro-węgier­
skiego. Pod koniec życia wybrany prezydentem 
tanku austro-polskiego. Dnia 3 maja br. otrzy­
mał order Odrodzenia Polski.

Dzienniki wiedeńskie z powodu zgonu śp. L. 
Bilińskiego zamieszczają obszerne artykuły po- 
sw'c one jego działalności.

Z GŁÓWNEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO. Pan 
Prezydent, Rzeczypospolitej dekretem z S-gu 
czerwca br. powierzył kierownictwo Głównego 
Urzędu Ziemskiego, p Zdzisławowi Czałbowskie- 
mu. dyrektorowi Departamentu tego Urzędu.

KOMISARZ OSZCZĘDNOŚCIOWY. Komisa­
rzem oszczędnościowym został mianowany do­
tychczasowy wojewoda lubelski Moska,le-wski- 
Uchodzi on za jednego z najtęższych i najbar­
dziej energicznych wojewodów. Mamy nadzieje, 
że nowy komisarz oszczędnościowy naprawi sze­
reg błędów poozynionych w tej dziedzinie przez 
ministra skarbu Grabskiego i zajmie się usunię­
ciem wszystkich anomnlji popełnionych przez 
łudzi całkowicie nieodpowiedzialnych.

ĆWICZENIA WOJSKOWE ROCZNIKA 1895 
ODBĘDĄ SIĘ W ZIMIE. Powołanie rocznika 
1895 na ćwiczenia wojsKowu odbędzie się w mie 
siącach zimowych, a mianowicie w październi­
ku. listopadzie i grudniu br. Młodzież akademi­
cka w razie zgłoszenia się, będzie mngła odbyć 
tu ćwiczenia w ciągu lata.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimnazjum pan- 
st rowem w Mielcu odbył się w dniach 7 i 8-go 
czerwca 1923 r. pod przewodnictwem J. WP. 
Pasowicza Piotra, dyrektora gimnazjum państw, 
w. Dębicy. Świadectwo dojrzałości otrzymali na- 

■ stępujący uczftiłwić; Batko Karol, Cholewa Jó- 
:zcf, Gawron Stefan, Jabłoński Stanisław {z odn.) 
Kram Henryk, Pociej Józef, Rola Bronisław, 

j Rusek Stanisław, Skowroński Jan, Winiarz L., 
Wójcik Kazimierz, Chiistoffówna Zofja (pryw.), 

(Rymanowska Kazimiera (piyw. z odzn.), Sal- 
pertówna Debora (pryw. z odzn.), Terlecka Kor-

• nełja (pry™-.). >!
Egzamin dojrzałości w  pryw. seminar. naucz. 

f żeńsk. w Mielcu odbył się pod przewodnictwem 
, JWP. Antoniego Marcinkowskiego, wizytatora 
•szkół, w dniach od 29 maja do 1 czerwca br. 
'świadectwa odjrzalości otrzymały: Buczkówna 
'•Honorata, Gorlschówna Stefanja, KaFtówna Ju- 
lraC Kondratiukówna Olga (z odzn.), Maksymo 
v iczówna Helena, Mareincza.kówna Stefanja, 
M»?ykówna Helena, Ochalikówna Mar ja ''z od­
znaczenie), Pancerzówna Augusta, Rkhsówna 
Gabrjeła, Skowronówna Józefa, Stachouiówna 
Cecylja, Stalanka Marja (z odzn.), Szozerbińska 
Mar ja, Szymańska Marja (z odzn.), Trondowska 
Stanisława.

PRZEŚLADOWANIE NA ŁOTWIE. Minister­
stwo spraw zagranicznych komunikuje, że mi­
nisterstwo rolnictwa-na Łotwie ogłosiło, iż oby­
watele ziemscy Poia-cy, Litwami i Finowie mają 
w trrininie trzechletnim zlikwidować swoje ma­
jątki. Termin likwidacji liczy się od chwili,
[ której obywatele przyjęli obce poddaństwo.

Ziemia, którą w ten sposób otrzyma rząd, bę­
dzie wydzierżawiona tylko poddanym łotewskim 
właściciele zaś majątków zlikwidowanych otrzy­
mają działki zienni z tem, że jc w najbliższym 
ezsKJSS śpri&dadzą.

BONń ZŁOTE —  20.0C0 Mkp. Ministerstwo 
skarbu komunikuje obwieszczenie z dnia 16 bm. 
ze na podstawie ustawy z dnia 22 marca br. o 
6 proc. bonach skarbowych, cena emisyjna 6 
proc. złotych bonów skarbowych Serja I. A, B, 
C, D, ustalona zostaje na 20.000 m-kp. za jeden

NOWE BONY. Jak donoszą, w ciągu najbliż- 
złoty. —  Cena ta obowiązuje z dniern 17 bm. 
szych dni ogłoszoną zostanie przez Ministerstwu 
skarbu nową, czwarta z kolei, emisja bonów 
złotych serji ID. na dalszych 15 milionów zło­
tych pokkich. Dotychczasowe trzy emisje zo­
stały prawie zupełnie wyczerpane.

’ YBI CH A l 1UNICJI W PRZEMYŚLU. One- 
gdaj w jednym z tutejszych składów amunicji 
nastąpiła eksplozja, której skutki były straszne.

Oto przy przenoszeniu paczek z amunicją, je­
den z robotników potknął się, a z rąk -wypadła, 
mu paczka. Momentalnie nastąpił wybuch. Nie­
szczęśliwy robotnik s-iłą eksplozji rozszarpany 
został nieomal na strzępy, kilka zaś osób sto­
jących opodal, poniosło mniej ktb więcej cięż­
sze rany.

NOwE PODROŻENIE S^IRVTUSU. Opłatę 
od spirytusu, która wynosiła dotąd 10 tyisęcy 
od litra, podniesi-ono na 20 tys. mk. Rownlaz za* 
mierzona jest nowa podwyżka cen tytoniu i pa­
pierosów. a mianowicie od 50 do 70 piocent.

Z WAGONU KOLEJOWEGO —  DO RZEKI. 
Jadący z Wilna do Warszawy 48-letni Elle Le- 
vi podziwiał z okna drzwi wagonowych piękne 
kraiobrazyg Nagle, w chwili gdy pociąg przejeż­
dżał przez most na Niemnie, drzwi otworzyły 
się raptownie i pasażer znalazł się w nurtach 
rzr-ki. Y/ylowiony przez -dobrych ludzi, został 
od Słany do Grodna.

KWiATEK b iu r o k r a c j i p o c z t o w e j .
W  tych dniach otrzymaliśmy przekaz pocztowy 
pieniężny opiewający na 250 mk. Ponieważ przy. 
odbiorze przekazu trzeba listonoszowi wręczyć 
■opłatę, która wyposi 250 mk., przeto w rezulta­
cie dla nas nie zostawała ani jedna mark w zy­
sku. 'Nio pozostawało nam nic, innego, jak od­
mówić przyjęcia,

Że na wsi może się znaleźć ktoś, oo mało zda* 
je sofcie sprawcę % tego, że posyłanie 250 martk 
jest śmiesznom ,to nikogo nie dziwi. —  Ale że 
urzędnik pocztowy, który ten przekaz przyjmo­
wał. nie zwrócił stronie uwagi, że ten przekaz 
właściwie nic me warta, to już chyba świadc ;y 
o stępieniu umysłu przez biurokratyczną ma­
szynę.

DORAŹNY SĄD NAD ZŁODZIEJAMI. W  ko­
lonii Zaremby, w powiecie Słonimskim wdowie 
niejakiej Dorocińskiej skradziono krowę. Po po­
szukiwaniach zńale-ziono mięso z tej kiowy u 
Bujaka, włościanina tej samej wsi. Chłopi urzą­
dzili naradę, przeprowadzili dochodzenie, z któ­
rego wynikała, że krowę ukradł nie Bujak, ale 
Stanisław Rybkówski, mieszkaniec drugiej wsł, 
który sprzedał mięso Bujakowi. Chłopi postano­
wili sami wymierzyć sprawiedliwość. Przypro­
wadzili Rybkowskiego do wsi, urządzili wlec 
względnie sąd, na którym skazali Rybkowskie­
go na karę śmierci. W^rok wykonano natych­
miast. Rybkowskiego zabito cepami i kłonicami.

,.NIECH MNIE BÓG SKAR IE, JEŻELI JE­
STEM W INNY" —  I UKARALI ,. W  jednym 
z sądów berlińskich stawał m tych dniach Jan 
Stoormer, oskarżony o otrucie swej żony. Zbro­
dniarz długą swą mowę, w której starał się u- 
niewinmć zakończył słowami: Niech mi.ie Bóg 
nkarze, jeżeli jestem winny“ l W tej samej chwi­
li pai® martwy. Lekarze stwierdzili śmierć z po­
wodu paraliżu mózgu.

BOMBA W KRZESZOWICACH. —  W  nocy 
7. niedzieli na poniedziałek o godzone 1‘30 po­
dłożył nieznany złoc7vńca oombę pod mieszka­
nie p. Franciszka Olasa w Gwożdzcu koło Krze­
szowic. Wybuch był bardzo silny. Odłamki że­
laza przebiły troje drzwi i zrujnowały budynek 
n$ęęikalny. Wskutek wybuchu wyleciały szyby 
w 3 sąsiednich budynkach.

Ofiar w ludziach żadnych. Szkody materjaine 
wy noszą kilka miljonów. Policja zav. iadomiona 
o wybuchu, śledzi za sprawca lub spracami.

5f MILION. FAŁSZYWYCH OTRZYMAŁ NA 
CZARNEJ GIEŁDZIE. Pewien włościanin, któ­
ry przyjechał onegdaj do Lwowa zmienił na

rzarnej giełdzie tysiąc dolaiów nmerykańskiełą 
za które otrzymał 56 miljonów marek w ban­
knotach 50-tysięcznycb. Wyciągnąwszy kilka­
naście tych banknotów ze skrzyni chciał Kupić 
drzewo w jednym ze składów lwowskich. Tam 
jt-dnak stwierdzono, żc wszystkie banknoty są 
fałszywe. Wobec tego policja skonfiskowała ja 
i wszczęła poszukiwania- za czemogiełdziarzami, 
którzy dali jo włościaninowi. Do tej pory fał­
szerzy me odszukano, wieśniak poniósł olbrzy­
mie straty. ) j ' 11 ' , V , . w

LOS PaTR jaRCH Y TICKONA Smutny los 
dotknął pat-rjarchę Tichona. Przewieziono. go 
z klasztoru, gdzie go więziono, do kaźni Nad­
zwyczajnej Komisji w Moskwie i zamknięto 
•w odosobnieniu. Cierpi on na wątrobę i oślepł 
niemal całkiem. Opublikowano akt oskarżenia 
•rrzcciw niemu, obejmujący 55 .stronic drobne­
go druku. W  aucie tym sąd cofa się do chwili, 
gdy rada biskupia odnowiła po rewolucji znie­
siony Drzez Piotra Wielkiego urząd patrjarehal- 
ny. To zarządzenie, w którem 9 ich on brał u- 
dzteł piętnują bolszewicy jako krok, antyrewo- 
lucyjny. Uzasadnił to Rakowski, władca Ukrai­
ny, w przemówieniu na kongresie bolszewickim, 
mówiąc między innemu: ,,Otrzymałem list, 7 któ 
regc widać, że niektórzy nauczyciele miejbey i 
w'ejsoy uczestniczą w nabożeństwach i w pro­
cesjach kościelnych. W imieniu rządu oświad­
czam, że każdy sługa, a zwłaszcza wychowaw­
ca wzrastająceg-o pokolenia orzez to, żo jest 
wierzącym i praktykującymi członkiem kościoła! 
staje się szeregowcem w armji wrogów sowiec­
kiego rządu". Z tego punkm widzenia widocz­
ni -i wychodzą si, co mają sądzić partrjarchę.

ANGLjA A  SOWIETY. Podsekretarz tilai 
spraw zagranicznych M ac N e i l  oświad­
czył W Izbie gmin, że odpowiedź rząau rosyj­
skiego na notę angielską nadeszła onegdaj, ją-, 
dnak nie może być jeszcze ogłusz on a_

Donoszą z Londynu, że nota sowieókji wrę­
czona onegdaj w Londynie zadawalnia naogół 
wszystkie żądania angielskie. Rząd sowiecki za* 
zaacza, że gotów jest pudpisać wzajemne o* 
świadczenie, iż ani Rosja, ani Anglja nie upra- 
w;ają żadnej propagandy, j  rzyczem Rosja chce 
w kwnstji tej wprowadzić kilka małyeh zmiito 
v tekście angielskim. Dalej rząd sowiecki jest 
gotów odwołać swych przedstawicieli w Per­
sji 5 Afganistanie, jeżeli na podstawie wspólnie 
przeprowadzonego śledztwa okaże się, że cl da- 
legaci naruszyli tradycje dyplomatyczne. Wre­
szcie nota wy raża gotowość przybycia Cziczen- 
na do Londynu dla omówienia wszystkeh hwe- 
siyj. Ogólnie przypuszczają, że nie należy ocze- 
Liwrać zerwania, stosunków angiehko-ioeyjskicn, 

KTO RZĄDZI W  ROSJI BOLSZTWlCKIEJ’  
Według statystyki sporządzonej przez tajny ko­
mitet wykonawczy S. R. na 31 naj yyższyd» 
stanowisk w Rosji 27 z nich zajmują żydzi; fi* 
978 czerezwyczajek w 892 naczolnikami są ży­
dzi, a wśród tycń ostatnich 159 jest cbcycł. ży- 
dów; ekspozytury szpiegowskie na pogranici"i 
są wyłącznie obsadzone przez żydów; itrezyaU, 
kie stanowiska najwyższe w aprowizacji, w prze 
różnych misjacn handlowych mają w swejn, po­
siadaniu również żydzi.

Oto nazwiska najwybitniejszych źŷ do-KoIsz^ 
wików: Stdekłow, nazywa si ę w; gruncie rzeCzyi 
Nachamkes, Zinowiew—Aptelbaum, TrocHj—t! 
Bo msz tein Lejba, Karaieniew—Eczenfel-l, (na­
stępca Lenisa), Suchanowi—Gimmer, Guriew— 
Goldman, Meszkowstol— Goldberg, Ła ryn—Ł'i- 
rje, CzerewHnin—Liblde, pirsów—Roz mbłum 
Ortodoks—Akselrnd libm —Goldman, Korelin- 
Sztejnberg, Peiccr—Ihlzner. Sołncbw—Gold- 
zinijn, Zwozdziez— Fens-ztejn, Kanuńsadj—Hof­

man, Riazauow—Goldenbach, Parwus— Geld- 
iiab, Baranów--Bcrko-Joffe, Zagorskij—Krach- 
malnik, Radek— Sobelsehn, Leszczyński—Zyn- 
ger, Suchanów—Chamer. 1 ! !

ILU JEST POLAKÓW W  KANADZIE? *4 
Oostatni spis ludności sporządzony w r. 1921 
wykazuje, że ogólna, liczba Polaków zamiesz­
kałych w Kanadzie wynosi 53.4u3. liczba Po­
lakowi lwi poszczególnych prowincjach przed­
stawia e-ię następująco: Alberta 7,171, Butisch 
Columbia 1.361, Manitoba J 6.5994, New Bruns­
wick 65, Nowa Szkocja 980, Ontario 15,187, 
Oubec 3.264, Saskatchewan 8.161, Yukon 199 

Napływ emigrantów polskich do Kanady jest 
stosunkowo bardzo powolny biorąc pod uwagę 
ich liczbo w Jrzfctb ostatnich spisach. Wychodź- 1
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ców nolskich w Kanadzie oyło; w 1901 r., 6 285 
w 1911 r. 33.365, w 1921 r. 53.403.

Rozrzuceni są po wszystkich niemal zakąt­
kach tego olbrzymiego kraju, osiedlając się czę­
ścią na roli, lub też pracują jako robotnicy, naj­
częściej przy kolejach.

Nie brak również jest wśród Polaków kana­
dyjskich uzdolnionych fachowców, szczególnie 
w budownictwie a także maszynistow, pracują­
cych w warsztatach kolejowych, w kopalniach 
węgla w prow. Albercie i po części Bryt. Ko­
lumbii zatrudnieni są przeważnie Pojący.

W zachodnich częśoiacn Kanady zamieszku­
je przeszło 33 tysiące Polaków, a więc znacznie 
więcej, aniżeli na wschodzie.

GOTÓWKA FORDA. Tuwarzysitwo budowy 
samochodów Forda w Detroit w etanie Michi­
gan, Innemi słowy Henryk Ford i syn jego Ed- 
sel, wszystkie bowiem akcje tego towarzystwa 
znajdują się w ich rękach, posiada więcej go­
tówki, niż jakiekolwiek towarzystwo akcyjne 
ną świeei.e

Według bowiem raportu za rok kończący się 
dnia 28 lutego br. sporządzonego dla komisa­
rza towarzystw akcyjnych w stanie Massachu- 
ssetr, z ogólnego majątku towarzystwa Forda, 
wynoszącego 536 railj. 351.930 dolarów, 159 ml. 
605.687 dolarów, umieszczonych jest w gotów­
ce. A towarzystwo to powstało zaledwie przei 
dwudziestu laty z kapitałem zakładowym 28.000 
doiiarów. Z niewielkiej tej sumy jeszcze mniej 
niż połowa była własnością Forda. Ale w. 1906 
r. Henryk ford skupił 51, a wkrótce potem je­
szcze. 7 i pół proc. akcji towarzystwa, resztę 
zaś akcji nabył przed kilku laty syn jego Eósel 
po wysokiej już cenie.

1,804,OOC 000 MIESZKAŃCÓW NA ZIEMI. 
Według ostatnich zestawień statystycznych 
z r. 1322, liczy nasz glob 1,804.000.000 miesz­
kańców, z czego 7 proc. przypada na wielkie 
miasta, liczące ponad 100.000 ludności.

Miast takich jest 411, z tych 17 liczy ponad 
pół miljuna, 18 ponad miłjon dusz. Tylko trzy 
miasta mają ponad 3 miljony. Nowy Jork 5 ml. 
620.000, Londyn 7.490.000, Berlin 3.800.000.

W  Europie jest 6 miast milonowj ch: Londyn. 
Berlin, Paryż, Wiedeń, G-lsgow i Moskwa. — 
Miast ponad 100 tysięcy mają: Anglia 53, Niem­
cy 45, Włochy 166, Francja 15, Rosja 15.

W  Azji iest takich miast 92 —  (miljonowe): 
Szanghaj, Hankau, Bombai, Kalkuta. Tokio, 
Osaka), Indje angielskie 30 Chiny 20, Japonja 
19. Ameryka północna ma 92 wielkich miast: 
(milionowe: Nowy York, Chicago, Filadelfia.
Meksyk), Ameryka południowa ma 24 mi ad* po­
nad p< 1 miljona. a tylko 2 miljonowe; Buenos 
Aires i Rio de Janeiro.

Według prawdopodobieństwa etatystycznego 
z końcem r. 1923 świat będzie w posiadaniu 
425 wielkich miast, w tej liczbie 25 miliono­
wych. Obecnie aż 40 milionów ludzi mieszka 
w miastach miljonowych, 90 miljonów w wiel­
kich miastach, z całej kuli ziemskiej co czterna­
sty człow;ek jest mieszkańcem dużego miasta.

Rzeczy ciekawe i pouczające.
KOMUNIKACJA SAMOLOTAMI,

Bitaed wojną jazda saandotand była połą­
czona, z wielkim niebezpieczeństwem. Bardzo 
wielu z tych, którzy ule^szaM samoloty, g i­
nęło. śmiercią tragiczną. Podczas wojny uży­
wano samolotów dio celów wojskowych, ale 
obecne tak są już ulepszone, ze służą do 
regularnej komunikacji między większymi 
miastami i każdy, kto za^kaci, może podró­
żować samolotem zamiasit koleją. Szczegól­
nie opłaca, się bo w iolkm  kupcom, którzy 
w ten sposób zarabiają na, czasń |. Jazda taka 
jednak nie jest pozbawiona niebezpie­
czeństw Trafia się bowiem, że samolot, któ­
ry ma zawsze duży zbiornik łatwo zapalnej 
benzyny, zapala się i spadając z wielkiej 
wysekosci, powoduje śmierć wszyć t±ach, 
którzy nim jadą.

W  Polsce samoloty dla podróżnych latają 
regularnie codziień z Warszawy do Lwowa, 
oiraic, z Warszawy do lidańska i z powrotem. 
Podróż do Lwowa tatro 3 godziny, a oo 
Gdańska dwie i pół godziny. Pociągiem po­
spiesznym trzeba jechać pięć razy dłużej. 
Nadto takio same samoloty przewożą podró­
żnych z Warsiziaiwy przez Czechy do Paryża 
i ólo Wiednia.

<3io łd c .
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 136.000; fran­

ki franc. 6650; fumy Sag'. 475.000; korony cze­
skie 3130; marki niem. 90 f.; korony duńskie
19.000

Humor i satyra.
FOTOGRAF JE Z POMYŁKAMI.

Londyński „Time.s“ z dnia 11 b. m. na swej 
stronicy z obrazuami i paryskie „Echo de Pa­
rts" z dnia 12 b m. na pierwszej stronie za­
mieściły fotografję jen. Józefa Hallera z pod­

pisem... nowomianowary polski szef sztabu jem 
Stanisław Haller. Mniejszą, ale bardziej zabawną 
pomyłkę popełniła „Deutsche Aligemeine Zei- 
tung" z dnia 6 b. m., zamieszczając fotografję 
p. Witosa, ale... z krawatką i stwarzając w ten 
rpesób jedyną na świeci© możliwość przekona­
nia się, że p. Witosowi jest ta niewinna ozdoby 
strciu bardzo do twarzy.

NIEPOROZUMIENIE.
Czeladnik szewski kichnął, na co dopiero, 

przyjęty terminator me zwrócił uwagi. Obiażo* 
ny tem czeladnik, krzyknął do Tenninatora: 

i— Czy ty nie wiesz, co się mówi, gdy ktoś 
starszy kichnie? Na zdrowie! mówi się, ty stary 
ośle! i

Terminator był bardzo zmieszany tern ostrem 
skarceniem, to też, gdy po jakimś czasie kichnął 
sam majster, spiesznie zawołał: 

f— Na zdrowie, ty stary ośle!

Odpowiedzi Redakcji.
P. Cebula Jaw, Kolbuszowa. De gazety „nie 

puścimy", bo to, co Pan pisze, nie wygląda ua 
rzecz wiarygodną, Zresztą takie sprawy należą 
do władz czysto kościelnych i do nich trzeba 
się zwrócić.

P. Jan Żydowski Folwark. Proszę się zwtó 
iić do p. Błońskiego, poczta Leżajsk.

P. Franciszek Wiśniowski. Krakowsku Szkoła 
Kadetów przeniesiona jest do Lwowa. Po infor­
macje trzeba się zwrócić pod adresem: Szkoła 
Kadetowi, Lwów.

P. Pioti Prusa!. Z powoda szczupłego gospo­
darstwa, sprawa reklamacji jest trudna.

P. Apolcnja Górczania, ad jasło Jeżeli Pan1' 
wbiła poszukiwania, a były bezskuteczne, to 
należy sądownie przeprowadzić uznanie męża 
za zmarłego. W przeciwnym razie radzimy zwró­
cić się do Biura miormacyjnego, Tarnów, Szpi­
talna 18.

Odpowiedzi Administracji.
Rusak Piotr, Kam^mska. Tygodnik wysyła­

my regularnie co tydzień. —  Wróblewski Leon, 
Pohkamień. Gazety i obrazki wysłane. Roczniki 
wyczerpane. —  Szafrański St., Zastawi*; Pienią­
dze otrzymaliśmy — gazetę wysyłamy. —  Jan 
Królak, Dania, Cyganek Kazimierz, Dania, Sro­
ka Ludwik, Dania. Prosimy o wyrówanie pre- 
inmeraty. —  Knutel St., Tyczyn. Frenumerata 
z- płacona za TH. kwartał br. — O. Hug. Napie 
rucz, Rawa Ruskc. Prenumerata zapłacona na 
711 kwartał br.

2e •Utti ogfoaajń B«dakeja tri*
Mpow i e\

Za RZą D DÓBR NADYBY, poczta i stacja Na- 
dyby-Wojutycze, ma na sprzedaż dobrze wypa 

iouą cegłę i dachówkę. L. 171

S70RY ROBOCZE (wojsk.) niemiecki wyróO 
wojenny, zupełnie nowe, z brakiem kilku rze­
mieni. para 120.000 mkp., okazowy 60.000 mk 
“anco. Zamówienia uskutecznia za poprzedniem 

nadesłaniem gotówki: W. Maćkowiak, Poznań 
Traugutta 5. L. 179

Oł TaRZE, feretrony, stacje drogi krzyżowej, 
oraz wszelkie odnowienia i przeróbki, wykonu­
je stylowo i artystycznie Zakład rzeźbiarski 
Stanisława Brudnego w Tarnowie, Nowy Kwia1 
L. 17. — Przyjmie zdolnych stolarzy do robót 

kościelnyrh. L. 172. ’

UNIEWAŻNIAM slftadziony T. Z. D„ wysta 
wiony przez 19 p. p. Odsieczy LwowsKrtj. na 
nazwisko Antoni Woszczyński z Wygody— 

Dolina. L. 173.

WYDAWNICTWA TOW. „BiBLJOTEIIA 
LIGIJNA" we Lwowie, plac Kapitulny L. 7, ; 
leca: „Na chwałę Bożą" Modlitewnik dla ml
dzieży. Wydanie 2-gie powiększone, str. 2.
4.000 Mk. „Modlitewnik parafjalny" str. f.l
6.000 i 4.800 Mk. „Chwalcie Pana" (śpiewu 
bez nut) str. 348, 4.800 i 4.000 Alk. —  Ceny ii. | 
końca czerwca. Przesyłka pocztowa 1.500 Mk.

FISHARMONJA prawie nowa, o pięknych, si!- 
nych gib-.aijt, duża, do sprzedania. Wiulomosć 

w KłSftTMłi ..Ludu f  .-itrtł-kie-co".

p o a ł  wuą nasz

NAJNOWSZY CI-NNIK
wszelkiego rodzaju manufaktury, 
Eksppdycyi przesyłek pocztowych
*NJibZIEJ& ‘ w Łodzi
u!. Klliftskleg^f 4© Ł. K, CCM
nptycim’ ast bęfiz‘6 wysrany zupełnie Łezełain e 

I przyniesie Sz. P. duże korzyści. 115

jlji juuu' .tui n njiO’ Jona « .

'MARY ©@ W O tó W
teje m aszynowe, łój, tłuszcz Tow otter, benzyn? aute- 
obilową, W yrob y pow roźnicze i szc/otkankie, oraz 

wszelkie artykuły do gospodarstwa domowego po 
leca najtaniej

TOlkASŁ M Ę SYK  
Krck6vr, Flae Szczepański ?’r. £

Skład fa rb , la k ie rów  i pokostu .
n m  k , x iu u D n o D  lu c n o c i a o  : o j q  r j n r u j r  k

ILUSTROWANY CENNIK banaaży przepukli­
nowych i macicznych, wysyła darmo M. Pola­

czek. Sambor.

K a ib o rn -D e rm a
Jedyny śroaek do usunięcia plam wjtrobia- 

lych. węgrów i nieczystości skóry.

flsfiiiwaior-Iierma
Znakomity środek do przywrócenia włosom 

koloru pierwotnego.
Do nabycia w aptekach i dreguer icn.

„ D E R ] f c A «
K raków , ul. Podzamcze 14.

W ytw ó rn ia
chera.-kosmet.

Ska z ojr.
cdp.

M ie 'ecznik artystyczny „ M U Z Y K A  S P I E W “ 
w p ro w a d za  od najbliższego Nru dział:

S Z T i J K t  K O Ś C I E L N E J
pod redakcją Józefa Nekanda Trepki.

Prócz kompozycji Michała Gomółki ukażą się 
ejna na łaniach mieś ęcznika

P IE Ś N I JPODHALANSKiE
na chór męski, onracownne przez prof. Stani­

sława Lipskiego.
Abonoracnt półroczny 40.000  Mkp.

R e d .iih a  i A riH nistracja, Kraków, sw. Tom asza 35.

oyuawca : ..łka w.v a *  mcza , U  i KaioUc»i“ oto w. za rej. U«uo\v.- r t i i jn u ':  -.uiceiny vVożny.
Czcion ami drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie nod zarządem Koma m Ferka.


